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„Wierzę w waszą szczerość...“ 


Warszawa d. 1 września 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Nakoniec padły słowa mówiące cokolwiek... 
Tekst mowy margrabiego Wielopolskiego i cesarskiej 
odpowiedzi przesłałem wam już telegraficznie. Czy 
was doszedł — nie wiem, bo podobno nie wszystkie 
depesze dochodzą swego celu. Ostatecznie mamy 
powód sią cieszyć, że nietylko, jak dotychczas, nie 
zostaliśmy oblani zimną wodą, ale że nawet powie- 
dziano nam względną grzeczność. Cesarz dziękując 
w słowach wyszukanej uprzejmości, choć bardzo 
krótkich, za serdeczne przyjęcie i miljonowy dar, 
wtrącił kilka znaczących wyrazów: „Ja wierzę 
w waszą szczerość". Oczywiście słowa te wska- 
zują na niesłychaną nieufność, zakorzenioną prze- 
ciwko nam w najbliższem cesarskiem otoczeniu, 
nieufność, której cesarz mie podziela, ale z którą 
się liczyć musi i która jest jedną z najgłówniejszych 
przeszkód uregulowania naszego stosunku do Rosji. 
Słowa cara są bardzo ważne i są nietylko zwrócone 
do nas, ale przedewszystkiem do opinji publicznej 
w Rosji i niezawodnie wywrą na niej niepospolity 
wpływ. Od dziś dnia szowinizm rosyjski musi się 
krępować w oskarżeniach i podejrzeniach ; dobra 
wiara i zaufanie Mikołaja II, zamanifestowane tak 
niedwuznacznie, zamykają usta przedewszystkiem 
publicystom katkowowskiej szkoły, którzy nie ośmie- 
lą się przynajmniej przez czas jakiś manifestować 
opinji odmiennej niż opinja cesarza, 

Ludność Warszawy lżej dzisiaj oddycha. „Jene- 
rałowie ugody* tryumfują, a my szczerze cieszymy 
się, że nasz pessymizm niezupełnie dopisał. Z nie- 
pokojem czekaliśmy wyniku audjencji. Komitet sie- 
dział już od wpół do czwartej w Łazienkach. Przy- 
jęto go po naczelnikach władz adwinistracyjnych i 
sądowych. Wyobrażać sobie można, że car niemało 
być masiał zdumiony niesłychanym procentem ży- 
dów, których mu przedstawiono i którym cesarz0- 
wa zapewne z niewielką przyjemnością podawa- 
ła ręką do pocałowania. Skąd pp.: Markus Sil- 
berstein, Bergson, Bloch, Epstein, Kronenberg, Na- 
tanson, Rothwand przyszli do tego, aby reprezen- 
tować nasze społeczeństwo ? Margrabia lubi jednak 
żydów, żydów potrzebuje, bez żydów nic nie jest 
wstanie zrobić i dlatego żydów pcha aż na audjen- 
cje do cesarza, nie bacząc na to, że to może być 
cesarzowi dość nieprzyjemne i zpewnością nie wzmo- 
cni jego dla nas sympatji i wiary w szczerość. 

Z dziennikarzy byli na dzisiejszej audjencji Bo- 
lesław Prus i Godlewski ze Słowa; zresztą prócz 
żydów arystokracja i pseudoarystokracja, kilku prze- 
mysłowców oraz doktorowie Baranowski i Dunin. 
Mowa margrabiego w danych warunkach zawierała 
względnie mało takich słów, któreby umyaślnie 
obrażały naszą narodową godność. Pewna przesada 
w wyrazach jest w takich warunkach niestety nie- 
zbędna. Jedno tylko było może niepotrzebne: to 
nacisk na „samowładztwo*, który niepotrzebnie roz- 
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draźni postępowe żywioły rosyjskiego społeczeństwa. 
Nadto pewna nieostrożność w wyrażeniu: „naród 
polski cały chce... widzi... i t. d.* Czy margrabia 
zapomniał, że nie cały naród polski jest pod za- 
borem rosyjskim ?... 

W uzupełnieniu wczorajszego listu i depesz do- 
noszę wam, że car dziękował podczas festynu w 
parku łazienkowskim nietylko wiceprezesowi „Lu: 
tni* p. Filipowi Wołowskiemu i p. Radwanowi 
urządzającemu korowód, lecz także dyrektorowi Pio- 
trowi Maszyńskiemu, którego „Polonez“ śpiewała 
„Lutnia“ na statkach purpurowych, na chińskich 
dżonkach, na łodziach zamienionych w pływające 
ogrody, już też lśniących złociście lub świecących 
z poza zieleni jak błędne ogniki. Car z wiłocznem 
zajęciom słuchał „Poloneza“, pieśni Moniuszki 
„Zmaszli ten kraj* i znanej pieśni ludowej o „Ja- 
worze“. Dziś powozy wyjechały z pałacu Łazien- 
kowskiego o kwadrans na jedenastą Wielki książę 
Włodzimierz „imponował* rosyjską trójką i rosyj- 
skim zaprzęgiem. Wszędzie witano parę cesarską 
żywemi okrzykami. Car ubrany był w mundur puł- 
ku moskiewskiego ze wstęgą orderu świętego An- 
drzeja. Od namiotu cesarskiego na polu Mokotow- 
skiem car i wielcy książęta jechali konno, carowa 
zaś z księżną Golicynową w szarabanie ze złoco- 
nemi kołami i dużemi, bogato złoconemi latar- 
niami, zaprzężonym w 'zwórkę koni kasztanowa: 
tych à la Daumont. Z tyłu szarabanu siedział lo- 
kaj w czerwonem, bogato złotem haftowanem u- 
braniu. Z lewej strony na koniach siedzieli dżokeje 
w białych kurtkach z czerwonemi rękawami i czap- 
kach złocistych; przed powozem furjer w cylindrze 
i w podobnem ubraniu jak dżokeje. 

Wieczorem odbył się raut w Zamku u księcia 
Imeretyńskiego. O gedzinie 8-mej komnaty dawnego 
Zamku królów polskich zapełniły się już gęsto 
publicznością cywilną i wojskową. Zaproszeni webo- 
dzili t. z. schodami służbowemi przez salę Gale- 
rjową i Dębową, przechodzili do sali Jadalnej i da- 
lej do sal Kolumnowej, Greckiej, Tronowej, żółtej, 
Cisowej, Malinowej i Muzycznej. Przybywających 
witał ks. Imeretyński. 

Prawie z chwilą uderzenia godziny 10ej na 
terasie galerjowym rczległy się dźwięki hymnu ce- 
sarskiego, wykonanego przez orkiestrę Meydera i 
dwie orkiestry wojskowe, a wkrótce potem och- 
mistrz Pęcherzewski obwieścił w sali Kolumnowej: 
Messieurs Leurs Majestés sont arrivé. I zaległa 
cisza głęboka, a niebawem, poprzedzani przez mi- 
strza ceremonji księcia Dołgorukowa, weszli na 
salę ćesarstwo, mając po za sobą wielkich książąt 
Michała, Włodzimierza, Pawła i Mikołaja dalej zaś 
księcia Imeretyńskiego z małżonką, orszak, Świtę, 
ministrów i liczne grono dam, które przed chwilą 
w dwóch salonach przyległych przedstawiały się 
cesarzowej. Tu w sali tej zgromadzeai byli także 
liczni przedstawiciele ziemiaństwa całego kraju, 
przedstawiciele kupiectwa warszawskiego i inni, tu 
również znajdowali się redaktorowie gazet war- 
szawskich, korespondenci gazet petersburskich i za- 
granicznych. 

Doszedłszy do urządzonej ad hoe estrady kon- 
certowej, cesarstwo usiedli naprzeciw niej. Obok ce- 
garza zajęły miejsca ks. Imeretyńska i ks. Golicy- 
nowa, poza fotelem cara ks. Imeretyński. Obok ca- 
rowej siedzieli wielki książę Michał i wielki ksią 
żę Paweł. Cesarz miał na sobie mundur pułku lejb- 
gwardji ułanów. W tej chwili rozległy się dźwięki 
orkiestry teatru Wielkiego pod batutą dyrektora 
Cezarego Trombiniego i rozpoczął się koncert, w 
którym wzięli udział: Jan i Edward Reszkowie, 
Stanisław Barcewicz i Cinck. Pod koniec koncertu 
spalono na Wiśle niezmiernie efektowne ognie 
sztuczne, oświetlające korowód łodzi miejscowego 
towarzystwa wioślarskiego. Po koncercie o godzinie 
10 minut 45 cesarstwo udali się do jednego z sa- 
lonów przyległych i zasiedli do herbaty — a go- 
ście zamkowi rozsypali się po terasie, skąd rozta- 
czał się czarodziejski zaprawdę widok, i po sałach 
bufetowych, zastawionych wspaniale napojami chło- 
dzącemi, szampanem cukrami i ciastami, 

O godzinie 11 minut 35 car z carową odje- 
chali do Łazienek — sale zamkowe zaś wrą jesz- 
cze życiem do tej pory. 
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O pisłorzu I 0 trudnościach 


Wiedeń 2 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


(ô) Miałem wczoraj sposobność rozmawiania 
z dwoma wybitnymi członkami komitetu wykovaw- 
czego większości już po konferencji ściślejszego ko- 
mitetu z hr. Badenim. Jeden z nich brał udział 
w tej konferencji. Obydwaj byli pod wrażeniem 
rokowań z rządem dość przygnębieni, oznaczając 
położenie jako niepewne. Znaczy to, że rząd robi 
trudności co do żądań prawicy, uważając jako swój 
program ostatnią mowę tronową, podczas kiedy 
stronnictwa większości parlamentarnej twardo stoją 
przy głównych zasadach wypowiedzianych w pro- 
jekcie adresu większości. Rząd chciałoy te zasady 
tak obciąć, iżby one mogły się pomieścić w ramy 
mowy tronowej, przez co pozostałoby z nich pra- 
wie tyle co nie. Temu oczywiście sprzeciwiają się 
przedstawiciele większości, żądając ustanowienia ja- 
sno określonego stosunku pomiędzy sobą a rządem, 
co sią może stać tylko wówczas, jeśli prawica sfor- 
mułuje jasno swe żądania i przedstawi je rządowi 
z żądaniem, żeby rząd zobowięzał się do przepro- 
wadzenia wyrażonych postulatów. 

Od tego właśnie wymawia i wykręca się hr. 
Badeni, jak piskorz, aprobując wprawdzie część żą- 
dań większości w teorji, lecz nie chcąc się w pra- 
ktyce zobowiązać do ich przeprowadzenia. Kto zna 
hr. Badeniego i wie, co warte są jego przyrzecze- 
nia bez zobowiązania, przyzna, że przedstawiciel- 
stwo większości parlamentarnej dobrze czyni obsta- 
jąc przytem, żeby prezydent gabinetu złożył wy- 
raźne oświadczenie, iż obowiązuje się aprobowane 
żądania stronnictw większości w czyn zamienić. 
Komitet ściślejszy wyraził też hr. Badeniemu bez 
ogródki, że lużnem obiecywaniem zadowolić się nie 
może i że żąda obowiązującego przyrzeczenia. Na to 
rząd nie dał odmownej odpowiedzi, lecz zażądał, 
żeby stronnictwa przedłożyły mu szczegółowo wszy- 
stkie swe żądania, bliższe i dalsze. Rząd weźmie 
je pod rozwagę i wtedy dopiero będzie w możno- 
ści dać wyczerpującą odpowiedź. 

Dzisiejsze pełne zgromadzenie komisyj parla- 

mentarnych większości toczyło rozprawy nad tem 
co sig ma rządowi przedłożyć. Rozprawa była bar- 
dzo ożywiona, głosy umiarkowańsze przeważały. 
Ze względu, iż kompleks żądań jest dość rozległy, 
nie można wątpić iż obrady i rokowania z rządemęfi 
przedłużą się. Z powodu zapowiedzianego zjazgłz/ 
szlachty czeskiej na dzień 4 września do Pragi gm ; 
stąpi mniej więcej czterodniowa przerwa w PAMER S 
nych obradach, natomiast komitet ściślejszy pozdążŚ, Do 
staje w ciągłości i wypracuje szczegółowy poczet "SB 
żądań stronnictw większości. Co ma być rządowi 
przedłożone ze strony solidarnie idącej większości, 
o tem właśnie obraaują pełne zgromadzenia. Na 
podstawie uchwał pelnego zgromadzenia przedsię- 
weźmie komitet ściślejszy wypracowanie referatu, 
na którego podstawie rokować będzie z rządem. 
Trudności są wielkie, zdaje się jednak, że mimo te- 
go przyjdzie do porozumienia. 


A: KJ 


Przyszłość naszych córek. 
Napisał 
Józef Dobrowolski. 


I. 


Wiedza, zdobyta wielkim trudem, ofiarą nie- 
kiedy bezsennych nocy, okupiona znacznym uszczerb- 
kiem zdrowia, przedstawia często problematyczną 
wartość, Rezultat nauki w bardzo wielu wypadkach 
można określić słowami: Ex omnibus aliquid, ex 
toto nihil. A może za to w szkole kształci i roz- 
wija się w należyty sposób charakter dziewcząt ? 
Niestety, powszechnie stwierdzonym jest faktem, 
że w kiernnku kształcenia woli, szkoła nie wydaje 
zupełnie zadowalniających rezultatów. O wartości 
wiedzy nie stanowi egzamin, lecz życie, którego 
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podwalinę szkoła przygotować powinna. Ileż to ro- 
dziców pokłada nadzieję pomyślnej przyszłości 
swoich córek w szczęśliwym zbiegu okoliczności, 
w różnych wypadkach, mających wywrzeć korzy 
stny wpływ na zmianę społecznego położenia. Smu- 
tne, prawie opłakane stosunki, rażący kontrast 
między wychowaniem a naturą dziewczęcia, między 
twardymi warunkami życia i jego poważnemi za- 
daniami. 

W wieku wszechpotężnego panowania rozumu 
słabsza połowa rodzaju ludzkiego, uosabiająca ide- 
aloe przymioty człowieka, bezsiłna, bezbronna, ska- 
zana jest na walkę z przypadkiem, z przeciwno- 
ściami losu ! 

Dziewczyna już w toku nauki szkolnej bierze 
udział w życiu towarzyskiem, osnutem przeważnie 
na rozmowach, składających się z ezczych kom- 
plementów i objawów zewnętrznej uległości, widzi 
słodkich słów całe piaszczyste morze. Przesadny 
hołd, składany dziewczętom, wytwarza w nieh 
wiele śmiesznych i nieuzasadnionych pretensyj, 
wskutek których w dalszem życiu często toną w 
zabiegach drobnych, aby błyszczeć pozorem niepo- 
siadanego mienia. Tak powstają owe kwiaty, sztu- 
cznem ciepłem wyhodowane, z krótką łodygą do 
drutu przymocowaną, więdniejące po kilku godzi- 
nach, bo brak im prawdy i życia. W takiej atmosf:- 
rze przyzwyczajają się młode dziewczęta do przy- 
pisywania pozorom samym największego znaczenia, 
zwracania uwagi na zewnętrzną formę do kierowa- 
nia się w ocenianiu ludzi i rzeczy krańcowymi po- 
glądami, co je często na różne nieprzewidziane przy- 
krości naraża. 

Wychowanie dziewcząt wymaga bardzo wiel- 
kiej czujności, którą już Rej w  charakterysty- 
cznych słowach zalecał: „Panie matki około dziew- 
cząt powinny mieć pilność, bo to jest naród mdły 
a na wszystko snadaie ułomny*. Podobne są do 
roślin, na których liściach lśni urok dzieciństwa, 
a równocześnie daje się odczuwać już wdzięk nie- 
wieści, 

Za najwyższy cel wychowania dziewcząt uważa 
się małżeństwo. Na ich widnokręgu życia ma za- 
błysnąć gwiazda przewodnia w postaci męża. Ile 
zawodów pod tym względem zapisują kroniki ro- 
dzinue! Liczba związków małżeńskich nie pozosta- 
je w proporcjonalnym stosunku do istotnej potrze- 
by i stanowi wymowny dowód braku zrozumienia 
prawdziwej wartości i wzniosłego powołania kobiety. 
Między licznymi powodami, jakie zwolennicy celibatu 
na poparcie swej teorji przytaczają słyszymy do pewne- 
go stopnia usprawiedliwiony zarzut: „Wobec dzisiej- 
szego wychowania, nacechowanego religijną czeią 
dla pozorów, dlatego, co wypada i nie wypada, 
wobec widocznego zamiłowania w rzeczach powierz- 
chownego zbytku, przy usilnej pretensjonalności, 
wobec wreszcie braku zmysłu gospodarczego, prak- 
tycznego, zdoluego do szybkiej inicjatywy, potrze- 
ba wielkiej odwagi do zawarcia małżeństwa. Kto 
może wśród takieh stosunków na tak wątłej pod- 
stawie oprzeć szczęście całego życia* ? Świrski w 
„Rodzinie Połanieckich*, zapytany przez Marynię, 
dlaczego się nie żeni? odparł, „bo się boję, bo z 
was jedna na dziesięć umie kochać, choć nie macie 
nic innego do roboty*. 

„Z żoną trzeba żyć lata — więc szukaj w niej 
tego, na czera się można oprzeć — szukaj zasad“, 
woła Maszko do Połanieckiego. Z kobietą życie 
powinno być nietylko bezpieczne, spokojne, ale i 
pełne wdzięku. 

Jeżeli jednik znaczna liczba kobiet idzie samo- 
tnie przez życie, nigdy małżonką, ani matką się 
nie stając, to jeszcze stąd nie wynika powód do 
ubolewania nad takim stanem rzeczy. Siły dziew- 
cząt należycie wyćwiczone w kierunku, zbliżonym 
do potrzeb rodzinnego życia, mogą się przyczyniać 
do powiększenia wspólną pracą dobrobytu rodziny 
i nadać mu nawet właściwy powab. 

Czy małżeństwo zresztą stanowi czarodziejski 
talizman szczęścia kobiety? Czy nie jest ono czę- 
sto pasmem cierpień, źródłem łez gorzkich? Ileż 
to panien wychodzi za mąż jedynie z strachu 
przed złowrogiem widmem, ukazującem się im 
we dnie i w nocy w postaci „starej panny*, ubo- 
lewając po spełnionym fakcie nad nieszczęsnymi 
skutkami lekkomyślnego kroku 

Bardzo smutne położenie żon i eórek, które nie 
posiadając żadnych środków obrony, bez należytego 
przygotowania, często z sfery szezęśliwych, świe- 
tnych stosunków wyrzucone, po śmierci głowy ro- 
dziny, tej prawdziwej klęsce, porwane nagle w wir 
życia, muszą staczać rozpaczliwą walkę z twardy- 
mi warunkami losu, urągającego łzom i cierpie- 
niom. Wielka jest liczba wdów i córek, którym 
życie się uśmiechało, przed któremi otwierała się 
przyszłość swobodna, wesoła, bo 

„Młodości kwiat 
Jak wiosenne zorze, 
Tak pełen blasków i woniących tchnień“. 

Teraz zaś, po tej wielkiej katastrofie, spadają 
na nie niezliczone kłopoty. Gdzie przedtem roz- 
brzmiewał śmiech, widomy znak szczęścia i zado- 
wolenia, tam dziś smutek ponury, jak noc czarna 


łożenia 


na dora cały rzucił złowrogie cienie. Łzy są je- 
dyną bronią w przykrem, bezradnem położeniu, 
złożonem z piętrzących się różnych niepowodzeń. 
Za późno powstają narzekania na zły kierunek wy- 
chowania, które w dniach szczęścia zapomniało 
o przygotowaniu Środków, mających na celu zaspo- 
kojenie potrzeb materjalnych w czarnych godzi- 
nach trosk i niedoli. Ciemnemi, jaskrawemi bar- 
wami tchnie ponury obraz położenia, w jakiem się 
często rodziny po stracie męża i ojca znajdują, 
wspomnienia zaś szczęśliwej minionej przeszłości 
potęgują grozę tragicznego wypadku. Świat, w tań- 
cu przed złotym cieleem, pełen praw, potężnie 
wnikających w organizm stosunków ludzkich, zdo- 
być się może tylko na wyrazy współczucia, ubole- 
wania, bo składa hołd powodzeniu, uwielbia pracę, 
kt'rej materjalną wartość i skutki po największej 
części ocenia w odniesieniu do osobistych korzyści. 
Rękojmią przyszłego szezęścia jest praca, do- 

broczynny talizman, który rozkuwa pęta niewoli, 
zapewnia najpiękniejszą emancypację każdej uciśnio- 
nej jednostce, uginającej się pod ciężarem trosk 
i podnosi nad smutną konieczność zależności od 
łaski ludzkiej. 

„I zdobędziem 

(irant, eo go nie zachwieją, 

Ani burze, ani siła, 

Bo go praca postawiła!“ 

(Karol Świdziński). 
Poszukiwany towar znajduje zawsze nabywców, 


złego zaś każdy unika. W ograniczaniu potrzeb, 


przestawaniu na małem i oszczędności szukać na- 


leży broni do zwalczania niedostatku, tat znajdu- 
je się najlepszy środek do osuszania łez. Z% poczu- 


cia dobrze spełnionego obowiązku, uwieńczonego 
materjalnem uznaniem, z świadomości odniesionego 
zwycięstwa w walee ciężkiej życia, płynie radość, 
uśmiech błogiego zadowolenia. 

Tym sposobem znajdujemy się na wyżynie ob- 
serwacji wszystkich momentów, stanowiących isto- 
tę wychowania dziewcząt. Życie praktyczne z 
wszystkiemi potrzebami powinno być punktem wi- 
dzenia rodziców, celem wychowania, kierowanego 
z całą świadomością wielkości tego zadania. Jeżeli 
okrutny los rzuci kobietę na pełne morze burzliwe- 
go życia, to powinna posiadać dobrze zbudowaną 
łódź, zaopatrzoną w silny ster, ażeby bez obcej po- 
mocy mogła uniknąć groźnego niebezpieczenstwa. 

Jakich więc zależy użyć środków, którymby 
kobiety mogły zawdzięczać polepszenie swego po- 
społecznego? Na jakie drogi wstąpić 
trzeba dla złagodzenia ostrej doli kobiecej, dla 
sprowadzenia zmiany w tej don osłej sprawie, od- 
bijającej się w sposób szkodliwy na całem społe- 
czeństwie? Kwestja kobieca, to kwestja ludzkości, 
a życie, woła poeta, nie jest poematem. (C.d. n.) 


W sprawie „Szkoły ludowej". 


VI. Na podstawie sprawozdań Koła żywie skiego, 
stwierdził zarząd główny z radością, że Koło Pań 
w Żyweu, wzrastając w siły, przysposabia się do 
podjęcia szerszej akcji kresowej w swoim powiecie, 
podejmując na nowo wnioski dawniejszego Koła mę- 
skiego w Żyweu. Wie ono jednak, że dziełu temu 
samo może nie podoła własnemi siłami i dlatego wy- 
tacza całą sprawę na walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa, które też poleca zarządowi zająć się bliżej tą 
sprawą. 

Szezegóły tego rodzaju dają wyraźuą odpowiedź 
na pytanie, to się stało z drugą połową wkładek 
zebranych przez Koła żywieckie? Oto Koła zu- 
żyły ją na potrzeby szkolne miejscowe. 

A więe informacje zarządu głównego wyglądają 
zupełnie inaczej, niż inftrmacje p. Sądeckiego, tak 
dalece, że zarząd główny dochodzi dv wręcz odmien- 
nych wniosków, że musi stanowczo twierdzenia pana 
Sądeckiego, burmistrza m. Żywca i wiceprezesa Rady 
powiatowej żywieckiej uważać za nieprawdziwe, gdyż 
nieprawdą jest, że „ani suskie, ani milowieckie, ani 
żywieckie Koło nie, ale to zgoła nie dla szkolnictwa 
ludowego nie uczyniło i w ciągu czteroletniego istnie- 
nia ze zebranych funduszów ani szeląga na cele 
szkolne nie obróciło*; nieprawdą jest, że Koła te, 
a specjalnie żywieckie, nie informowały woale za- 
rządu głównego o stanie szkolnictwa własnego okręgu 
i nie żądały od niego pomocy; nieprawdą jest, ża 
Koła wszystkie swoje fundusze odsyłały zarządowi 
głównemu; nieprawdą jest, aby Koło suskie ograni- 
czało swoją działalność tylko do tworzenia galerji 
przy rozdawaniu darów hr. Braniekiej; wreszcie nie 
prawdą jest, jakoby zarząd główny dla powiatu ży- 
wieckiego nie nie czynił. 

Należy jednak dodać, że o działalnośći kół żywie- 
ekich p. Sądecki wie coś trochę, ale na swój spo- 
sób stara się ośmieszyć ją twierdzeniem np. „że roz- 
danie kilkunastu nieaprobowanych jarmarcznych ksią- 
żeczek szkolnych bez zezwolenia władzy i puszczenie 
w obieg kilku powieści podejrzanej wartości w Ta- 
chubę wehodzić nie może*, a dałej „trudno bowiem 
zwrotem „objęcie szerszych horyzontów* oznaczać roz- 


dawanie bułek i historji o „Urbanie pijaku* (nawia- 
sem mówiąc, książeczki bardzo pożytecznej, mają cej 
na celu odwrócenia ludu od pijaństwa, przyp. za- 
rządu), a wreszcie „kilka szpargałów, które p. Ka- 
mocka między miejseowe szwaczki i służące w obieg 
puściła, nie reprezentuje wartości 5 złr., a wobec 
istniejącej tu oddawna obfitej w dobre dzieła czytelni 
polskiej, suadnieby się i bez tej ofiary obeszło“. 

Po dotychczasowych objaśnieniach niech nam 
wolno będzie nad temi zapatcywaniami p. Sądeckiego 
przejść do porządku dziennego. (GC dE"ne) 


Z ziem polskich. 


Poznań d. 8 wbześnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Dr Witotd Skarzyński przed sadem. 


W kwietniu rb. wydał dr Witołd Skarzyński, by- 
ły-piseł do parlamentu pruskiego, broszurę politycz: 
ną pt. „Nasza sprawa“, omawiającą stosunki polskie 
pod zaborem pruskim, W przeciągu krótkiego bardzo 
czasu broszura rozkupiona została, wobec czego przy- 
stąpiono do przygotowania drugiego tańszego wyda- 
nia, kiedy nagle prokuratorja dnia 6 maja zarządziła 
jej konfiskatę, wytaczając jednocześnie autorowi pro- 
ces o to, że: „wystąpił z nieprawdziwemi twierdze- 
niami o członkach król. rządu państwowego, któremi 
mógł ich podać w pogardę i poniżyć w opinji pu- 
blicznej, oraz, że zmyślone i przekręconi fakta z wie- 
dzą, że są zmyślone i przekrę:one, publicznie twier- 
dził i rozszerzał, aby przez to podać w pogardę 
zarządzenia władzy.“ 

Skarga wytoczona została na wniosek minister- 
stwa, podpisany przez kanclerza ks. Hohenlohego. 
Głównie inkryminowane ustępy, w których prokura- 
torja zdołała dopatrzeć się przestępstwa, brzmią: 

„Z ust mężów stanu niemieckich, z ust większo- 
ści w parlamentach, po przez prasę, literaturę, hi- 
storję, a szczególniej przy ostatniem pospolitem ru- 
szeniu całego narodu niemieckiego, z wyjątkiem Ka- 
tolików, postępowceów i socjalistów, pod znakami H. 
K. T. — jednem chórem unisono, od Ranu do War- 
ty, rozbrzmiewa jeden okrzyk: „Ukrzyżować, wyko- 
rzenić, wytępić to oporne polskie plemie!* Wszelkie 
uczucia, jakie poddają: religia, etyka, sumienie ludz- 
kie, wyższa kultura i cywilizacja, stłumione być mu- 
szą i zostały stłumione, byle dokonać tego z punktu 
racji stanu rzekomo kon'ecznego dzieła germanizacji 
kresów wschodnich za jakąbądź cenę i w jakibądź 
sposób, Dlatego i w tym celu jedno z rzekomo naj- 
więcej cywilizowanych państw świata, które się mie- 
ni być prowodyrem ludzkości w postępie do coraz 
wyższej kultury, stworzyło istne piekło Dantejskie dla 
2—3 miljonów swych poddanych i umieściło u wej- 
ścia do niego napis: „Polcmi, lasciate ogni spe- 
ranza !* 

Niżej czytamy: „N:e trudno dowieść, że ani zu- 
pełnego bezpieczeństwa prawnego, ani dobrobytu ma- 
terjalnego, tak królestwo pruskie, jaki cesarstwo niemie 
ckie Polakowi nie dają w swych granicach“. Jako 
dowód braku zupełnego bezpieczeństwa prawnego przy: 
tacza autor: wydane przeciwko Polakom ustawy wy- 
jątkowe, sprzeeiwiające się Konstytueji, nierówne tra- 
ktowanie Polaków, mianowicie polskich chłopów przy 
nabywaniu wiejskiej własności gruntowej, tę okolicz- 
ność, że ze szkoły i sądu usunięto język ojczysty, że 
wystarczy zwyczajny rozkaz ministerjalny, aby za- 
bronić nauki religji w języku ojczystym i oznaczyć 
narodowość dzieci, i że wreszcie wyroki sądowe zno- 
szą się za pomocą rozkazów gabinetowych.* 

I jeszcze jaden ustęp nia spodobał się prokurato- 
rji pruskiej a mianowicie: „Trzeba się tu w zaborze 
pruskim Polakiem urodzić i jako Polak żyć, aby do- 
Świadczyć i odczuć wszystkie krzywdy i poniewiera- 
nia, wszystkie kłócia szpilkami, które od dzieciństwa 
aż do grobu na każdym kroku są udziałem Polaka 
poddanego pruskiego. Doświadczyły tego już dotąd 
trzy generacje, a od czasu, jak nie tylko rząd w imię 
rzekomej racji stanu, lecz prawie cały naród niemie- 
cki „w obronie zagrożonej niemezyzny* i w imię rze- 
komej wyższej kultury, jak to związek H-K-T. w pier- 
wszej odezwie wypowiedział, formalną podjął kruejatę 
przeciwko Żywiołowi słowiańskiemu na wschodnich 
kresach Cesarstwa niemieckiego, — od tgo czasu 
stuletni czyściec zamienia się na istne piekło Dan- 
tejskie. Wielki rycerz „Michałek Niemiecki“ oa- 
łym swym ciężarem, kolanem tłoczy pierś polską, za 
gardło chwyta, dławi, język wyrywa, a przytem 
twierdzi, że się broni i żąda miłości za to dla siebie... 
Czy to nie obraz godny pędzla Dantego? Zaiste, trze- 
ba tu być urodzonym, aby się zahartować i módz. 
znieść takie położenie! zwłaszcza, że hipokryzja, sar- 
kastyczna obłuda, z którą sią tę operacją germani- 
zacyjną wykonuje, sytuację tę nie tylko tragiczną, 
lesz moralnie wprost wstrętną czyni*. 

Uzasadnienia zarzuconego przestępstwa dopatruje 
się także prokuratorja w zapytaniu autora, czy na 
wypadek wojny Niemiee z Rosją, „byłoby dla nie- 
mieckiego cesarstwa rzeczą pożyteczną, mieć na swej 
wschodniej granicy u siebie około 3 mil., a po dru- 
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giej stronie granicy blisko 10 mil. Polaków, którzy 
czują zwróconą przeciwko sobie nieubłaganą niena- 
wiść niemieckiego narodu i rządu, czego niedwu- 
znacznym dowodem jest na każdym kroku i przy 
każdej sposobności bezwzględna germanizacja z ha- 
słem : „wytępić* i wreszcie w końcowem jego (świad- 
czeniu, że rząd pruski, a pod wpływem ks. Bismarka 
większa część nmiomieckiego narodu pod znakiem 
H-K-T. zadekretowali, że polonizm w obrębie granie 
niemieckiego cesarstwa winien być wytępiony*. 

W skład trybunału sądowego wchodzili: dyrektor 
sądu ziemiańskiego Raemisch jako przewodniczący i 
radcy sądu nadziemiańskiego: Sławski, Wolffsohn, 
Albinus i Kónnemann jako ławnicy. Prokuratorję pań- 
stwową reprezentował prokurator Bńrkle. Dr Witold 
Skarzybski, który był raz już karany trzymiesięczną 
fortecą za pojedynek i z kary tej odsiedział 7 tygo- 
dni, poczem został ułaskawiony, broni się saw. Na 
zapytanie przewodniczącego czy w broszurze swojej 
miał istotnie zamiar rząd obrazić, zaprzecza stanowczo, 
wykazując, że broszura jego, o charakterze czysto nau- 
kowym i historyczne-filozoficznym, intencyj agitacyj- 
nych zgoła nie miała. Uzasadniając słowa swe, że rząd 
chee „ukrzyżować, wykorzenić i wytępić polskie ple- 
mię*, dr Skarzyński powołuje się na znaną mowę 
ministra Bossego, w której tenże proklamując flott- 
wellowską politykę, zdążał wprost do gwalt 'wnej ger- 
manizacji narodu polskiego w drodze śrcdków przy- 
musowych. Gwałcenie konstytucji bezsprzecznie leży 
w antypclskich ustawach wyjątkowych i rozwiązywa- 
niu zebrań polskich li tylko z powodu używania na 
nich języka polskiego. 

Na uwagę przewodniczącego, że przecież ustawa 
kolonizacyjna przyszła do skutku zup-łnie w drodze 
konstytucyjnej, odpowiada dr Skarzyński, że choć de 
jure nie jest ona może złamaniem konstytucji, ale jest 
niem de facto, gdyż kcnstytucja wyraźnie powiada, 
„każdy poddany pruski równy jest w obliczu prawa“. 
Zr:sztą można się każdej chwili obawiać nowych u- 
staw wyjątkowych, sprzeciwiających się konstytucji, 
Minister Bosse wyraźnie zapowiedział, że jeżeli rzą 
dowi nie wystarczą dotychczasowe środki przeciw tak 
zwanej agitacji polskiej, to postara się o nowe. 

Z równie zwycięską jasnością argumentów tłóma- 
czył dr Skarzyński użytego przez siebie wyrażenia, że 
„rząd i prawie cały naród niemiecki podjął krucjatę 
przeciw Polakom*. Słowa krucjata brać dosłownie nie 
należy. Autor chciał tu wyrazić, że się urządza prze- 
ciw żywiołowi polskiemu pospolite ruszenie, wyraże- 
nia zaś tego mógł użyć, gdyż t:k z słów ministrów, 
jak z odezw prasy hakatystycznej można wywniosko- 
wać, że walkę przeciw Polakom uważa się w niektórych 
kołach do. pawnego stopnia za świętą sprawę. 

Wydalenie kilkudziesięciu tysięcy Polaków z ich 
własnej ziemi, uważa oskażony jako czyn barbarzyń- 
ski, gdyż wydaleni złączeni byli tutaj tysiącznymi 
węzłami i podkopano im byt materjałny. Oskarżony 
przypomina, że traktat wiedeński poręcza Polakom 
swobodę przenoszenia się z miejsca na miejsce na 
całym obszarze dawnej Polski. Pod każdym zresztą 
względem Polacy nie doznają równouprawnienia, 
Urzędy wyższe de facto są dla nich zamknięte, na- 
ród narażony jest na ucisk i prześladowanie, aczkol- 
wiek prawo bytu narodowości, choćby naidrobniej- 
szych, powinno być wyższe ponad wszystkie racje 
stanu i to ze stanowiska religijnego, etycznego, cbrze- 
ścijańskiego i cywilizacyjnego. 

Na zadane w złośliwej intencji pytanie przewo- 
dniczącego, czy oskarżony uznałby za słuszne, gdyby 
np. Rusini w Galicji wystąpili z takiemi rekrymina- 
cjami, dr Skarżyński oświadczył, że gdyby byli tak 
traktowani, jak Polacy w Prusach, toby mieli prawo 
j obowiązek przeciw temu głośne protestować i twier- 
dzi, że nigdzie ani w Rosji, ani na Węgrzech, język 
narodowych mniejszości nie jest tak uciskany jak 
w Prusach. 

Prokurator Biirkle starał się uzasadnić agitacyjną 
tendencję broszury, a chociaż dr Skarżyński w re- 
plice dał mu wyczerpującą odprawę, mimo to trybu- 
nał po dwugodzinnej przeszło naradzie, przychylił się 
do wywodów prokuratora, przyjął istnienie twierdzeń, 
wypowiedzianych przez autora wbrew lepszej wiedzy, 
a przyznając oskarżonemu łagodzące okoliczności, ska- 
zał go na 300 marek kary, na zapłacenie kosztów 
procesu i ogłoszenie wyroku w Dzienniku Poznań- 
skim, Kurjerze Poznańskim, Gońcu Wielkopolskim, 
Orędowniku, Pos. Ztg, Tageb., Schles. Ztg, Brom. 
Tageb., Geselligerze i w jednem z pism berlińskich. 

Ten wyrok sądu niespodrianką być nie mógł. 
Samo postawienie autora broszury w stan oskarżenia 
wystarczało do przekonania, iż wyrok na niego wy- 
dany był z góry. Rzeczą jest jasną, iż rząd, który 
co do Polaków uznał za stosowne trzymać się syste- 
mu zupełaej bezyzględności i bezprawia, ubieranego 
w legalne formy i pozory, potępić musiał żywy pro- 
test przeciw jego postępowaniu, zwłaszcza, że w pro- 
teście tym przytoczone były przedmiotowo tylko fakty, 
wykazujące jakie znosimy krzywdy i niesprawie- 
dliwości. Ale protest taki był potrzebny i korzy- 
stny. Raz jeszcze jasuo i dobitnie system pruski 
napiętnował się sam i wskazał do jakiego stopnia 
barbarzy ństwa dojść może naród, korzystający z instytu- 
oyj cywilizacyjnych i uważający się za pioniera cywiliza- 


cyjnych dróg, skoro go zaślepi nienawiść i brutalny szo- 
winizm bezwzględnej germanizacji. 


ZE ŚWIAT... 
Zürich 29 sierpnia. 

(List oryginalny Głosu Narodu). 
Międzynarodowy kongres dla ochrony robotników. 


Ustawodawstwo ochronna dla robotników było 
przedmiotem narad kongresu, który tu w dniu 23-go 
sierpnia otworzono. Sprawa, która jeszcze przed xıl- 
kudziesięsiu laty była dla ogromnej większości nie- 
zrozumiałą i czemś, co raczej nieokreślony lęk, niż 
zainteresowanie budziło, zgromadziła dzisiaj przedsta- 
wicieli robotników 1 niuki z dalekich krajów i złą- 
czyła ich na dni kilka wspólna, zgodna myśl po- 
trzeby szerokiego zabezpieczenia ogromnej rzeszy ro- 
botniczej, Obok robotuików zajęli miejsce uczeni, 0- 
bok soejalnych demokratów stronnicy partji chrześci- 
jańsko socjalnej, obok zwolenników rewolucji, kapłani 
reformy — a wszystkimi kierowała gorąca chęć 
zabezpieczenia losu tych, którzy jeszcze przed nieda- 
wnym czasem byli zdani na samoobronę i nadzwyczaj 
ciężkie i uiczem nieuregulowane warunki pracy. 

Mimo tej jednomyślności wszystkich uczestników 
w przeświadczeniu potrzeby szerokiej ochrony robo 
tników, rysowały się przecież ostro zasadnicze różnice 
przekonań |rzeistawicieli dwóch wrogich sobie obo- 
zów chrześcijańsko socjalnego i socjalno demokraty- 
cznego stronnictwa, a przeciwieństwo ujawniło się 
już w pierwszym dniu obrad nad pracą niedzielną. 
Gdy bowiem ks. dr Beck z Fryburga uzasadniał po- 
trzebę zakazu pracy niedzielnej względami moralnymi 
i duchowymi, powoływali się socjalni demokraci na 
motywy materjalne. Ostatecznie jednak zgodzono się 
jednomyślnie na to, że praca niedzielna ma być za- 
kazana, a wyjątkowo tylko dozwolona w tych wy- 
padkach, gdy przerwa pracy jest ze wzlędów techni- 
cznych wprost niemożliwa. Angielscy robotnicy do- 
magali się, by dniem wolnym od pracy był inny 
dzień w tygodniu, a nie niedziela, która w Anglji 
jest tak surowo obchodzona, że robotnik nie ma spo- 
sobności ani do zabawy, ani do kształcenia się z 
wnioskiem tym, lecz upadli. 

Przedmiotem narad drugiego posiedzenia była 
ważna sprawa pracy dzieci i młodzieży. Stronnictwo 
reformy wnosiło zakaz pracy u dzieci niżej Jat 14, 
natomiast socjalni demokraci przyjmowali za granicę 
wieku ukończony 15-ty rok życia. Przy głosowaniu 
utrzymał się dalej idący wniosek, a kongres uchwa- 
lił, że praca dzieci niżej lat 16 ma być bezwarun: 
kowo zakazana, a do tego wieku ma trwać przymus 
szkolny i że dzienna praca robotników powyżej 15 
a poniżej 18 lat życia nie moż: trwać dłużej nad 
ośm godzin na dobę, a po czterech godzinach pracy 
ma nastąpić półtora godzinna przerwa. 

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa uregulowa- 
nia długości dnia roboczego. Referent Lang oświad- 
czył otwarcie imieniem socjalnych demokratów, że 
przy roztrząsaniu tej sprawy kieruje się tylko klaso- 
wym interesem proletarjatu i że dlatego jego stron- 
nictwo żąda, by bez względu na rodzaj zatrudnienia 
praca trwała tylko ośm godzin dziennie. Inni mowcy 
stawali na szerszej podstawie społecznej, a uznając 
potrzebę oznaczenia maksymalnej długości dnia robo- 
czego, żądali, by przy jego wymiarze miano wzgląd 
La rodzaj zatrudnienia i niebezpieczeństwo dla zdro- 
wia i życia i by praca na reli zupełnie osobno była 
traktowana. 

Po przemówieniach licznych mowców uchwalono 
nareszcie konieczną potrzebę zaprowadzenia ograni- 
czenia długości dnia roboczego, polecono rządom by 
Za cel swych usiłowań w tym kierunku przyjęły 
8 mio godzinną pracę dzienną we wszystkich rodza- 
jach przemysłu, gdzie zaś 8-mio godzinna praca nie 
dałaby się zaprowadzić, by dążyły na każdy sposób 
do ustanowienia maksymalnego dnia roboczego. 

Bardzo ciekawa dyskusja rozwinęła się nad spra- 
wą pracy kobiet. Oto belgijski poseł dr de Wiart 
postawił daleko sięgający wniosek, by kobietom 
szczególniej zamężnym, była praca w przemyśle, ko- 
palniach i kamieniołomach w drodze ustaw zabro- 
niona i by ten przepis stopniowo został przeprowa- 
dzony. Mowca powoływał się na obecne położenie 
rob tnie, które niepozwala im oddać się obowiązkom 
rodzinnym i rozluźnia etyczne węzły rodzinne. Wnio- 
sek był nadzwyczaj szlachetnie pojęty, popierało go 
wielu mowców, między innymi także wymowny dr 
Deoutrius, który Polkę stawiał za przykład wpływu 
na ustrój rodzinny i na całe życie narodowe. Mimo 
że wniosek uwzględniał skargi socjalnej demokracji, 
która winę upadku rodzinnego życia i rodzinnych 
cnót u robotników przypisuje  kapitalistycznemu 
ustrojowi, i zgadzał się w założeniu z postulatami 
karyfeuszów socjalistycznej doktryny — wystąpili 
przeciw niemu w gwałtowny sposób socjalni demo- 
kraci zarzucając mu, że narusza główny Środek ró- 
wnouprawnienia kobiet, jakim jest praca. Wniosek 
został głosami socjalnych demokratów odrzucony, 
którzy w ten Bposób stanęli niejako w obronie inte- 


resów wielkiego przemysłu. W sprawie prasy kobie 
uchwalono zresztą żądać wprowadzenie 8-mio godzin- 
nej pracy dziennej a 44 godzinnej, pracy na tydzień. 

W cstatnim dniu obrad uchwalono rozmaite środki, 
mające popier.ć ochronę robotników, a więc zapro- 
wadzenie w/orowych inspektoratów przemysłowych, 
ass)cjacje, uzyskanie powszechnego, tajnego i równe- 
go prawa wyborczego, agitację, urządzenie między- 
narodowych kcngresów i założenie międzynarodowego 
urzędu ku ochronie robotników. 

Po sześciodniowych gorących obradach i dysku- 
sjach w pojedynczych sekcjach i na ogólnych posie- 
dzeniach, został ten pierwszy kongres międzynarodo- 
wy dla ochrony robotników w dniu 29 sierpnia zam- 
knięty. Należy go uważać za udały, choćby już dła- 
tego, że poraz pierwszy zetknęły się na współnym 
gruncie dwa wrogie sobie stronnictwa, a wypowie- 
dzeniem swoich zasad i przekonań w obradach nad 
praktycznemi i ogromnie żywotnemi sprawami, wy- 
jaśniły swoje programy i dążenia. Stronnictwo chrze- 
Ścijańsko-soe,alne było oczywiście wystawione na cięż- 
ką próbę i gwałtowne napaści ze strony socjalnych 
demokratów, wyszło z nich jednak obronną ręką, gó- 
rując nad niem etycznym kierunkiem i szerokością 
programu, 

Strasznie skompromitowane wyszło z zapasów au- 
strjackie stronnictwo socjalno-demokratyczne, które ze 
wszystkich deputacyj krajowych jedyne wysłało ży- 
da jako swojego przedstawiciela na międzynarodowy 
kongres. Już to samo wyjaśniło tak wyraźnie cha- 
rakter owej partji w Austrji, że ją to natychmiast na 
kongresie zdyskredytowało. Przyczyniło się zaś do 
tego także wystąpienie chrześcijań :ko-socjalnych ucze- 
stników z Austrji, którzy wyzwani niewłaściwem za- 
chowaniem się Pernerstorfera wywlekającego we- 
wnętrzno-polityczne sprawy austrjackie przed obce i 
obojętne forum, wyjaśnili pochodzenie i sptriżus mo- 
vens austrjackiej socjalnej demokracji, która po opu- 
blikowaniu tych ścisłych związków z żydami, stała 
się odrazu i całkiem zasłużenie bête noire kongresu. 


AWANTURNIK. 


Alfreda Assolant. 
(Ciąg dalszy). 


Dowódca placówki, widząc, że pędzę do Torres 
Vedras i zainteresowany wyścigiem, przepuścił 
mnie, nie robiąc żaduych uwag. 

John Hawkins zresztą krzyczał z całych sił: 

— Nie zatrzymujcie Francuza, jedzie razem ze 
mną, 
Wkrótce wszystko, co żyło wdrapało się na pa- 
rapet, aby przyjrzeć się temu widowisku. Życzenia 
ogółu były naturalnie po stronie mego przeciwni- 
ka, jednakże nikt nie wstrzymywał mnie w biegu 
i nie stawiał żadnych przeszkód. Przybyłem już 
przed bramę zamku, wyprzedzając o kilka kroków 
Hawkinsa, gdy krzyk kilkuset głosów uwiadomił 
mnie, że Anglikowi wydarzyło się nieszczęście. 

Odwróciłem głowę. Hawkins zaplątał się w krza- 
kach wraz z koniem i upadł na ziemię. Zwróciłem 
konia natychmiast i pomogłem mu powstać, zo- 
baczyłem z wielką uciechą, że jest zdrów zupeł- 
nie. 

Koń był mniej szczęśliwy, zaledwie się mógł 
podnieść, tak się potłukł na kamieniach. 

Pomogłem Hawkinsowi wsiąść i założyłem już 
nogę w strzemię, gdy ujrzałem w krzakach jakiś 
liścik. 

Z początku chciałem zawołać Anglika i oddać 
mu zgubę, lecz namyśliłem się i schowałem list do 
kieszeni, spojrzawszy na adres: 

„Panu pułkownikowi Maulćonowi de Parthenay, 
dowódcy piątego pułku huzarów*. 

Pismo było kobiece. Przypomniałem sobie, że 
Katarzyna rozmawiała z Hawkinsem i podejrzywa- 
łem zdradę. p 

Przyobiecałem sobie solennie, iż przeczytam list 
w wolnej chwili, poczem razem z Hawkinsem wje- 
chałem do Torres- Vedras. 

Zsiedliśmy z koni u bramy zamkowej i John 
Hawkins, który był dowódcą szwadronu w trzecim 
pułku dragonów, zawiadomił Wellingtona o przy- 
byciu parlamentarza, 

Jego Wysokość kazał nam chwilkę poczekać. 
4 zajęty wydawaniem pilnych i ważnych rozka- 
zów. 


Salę poczekalną zapełniali ludzie różnej naro- 
dowości: Hiszpanie, Anglicy, Portugalczycy i Niem- 
cy; mówiono cicho, bo lord nie lubił hałasu. 

Wreszcie zostałem wprowadzony wraz z Joh= 
nem Hawkinsem i znalazłem się wobec lorda Ar- 
tura Wellesley, barona Douro de Wellesley, wice- 
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hrabiego Wellingtona de Talaveyra, główno dowo- 
dzącego wojskami angielskiemi i portugalskiemi. 

Obok niego stał pułkownik Mauléon de Par- 
thenay. 


XLI. 


Lord, wicehrabia Wellington de Talaveyra, zna- 
ny później w całym świecie jako zwycięsca Napo- 
leona pod Waterloo, był Anglikiem czystej rasy; 
tułów jego o szerokich barkach, osadzony był na 
nogach cienkich jak tyczki. 

Na twarzy dość przystojnej, malował się spo- 
kój i siła. Broda kwadratowa, a zarazem spiczasta, 
rzecz dosyć rzadka; nad ustami piętrzył się nos 
olbrzymich rozmiarów. Z powodu tego nosa, Wel- 
lington w starcści, gdy mu zęby powypadały, po- 
dobny był do poliszynela. Lecz w tamtym czasie 
był to jeszcze przystojny dżentelmen, zimny, spo- 
kojny, prawdziwy mąż stanu i tęgi generał, cho- 
ciaż „Monitor rządowy“ cesarstwa francuskiego Za- 
przeczał mu wszelkich zdolności. 

Po kilku słowach, wyjaśniających powód mego 
przybycia, Wellington zwrócił się do Hawkinsa : 

— Kochany Hawkins, bądź gotów do drogi 
za kwadrans. Teraz jesteś wolnym i możesz o- 
dejść. 

Hawkins wydał mi się nie bardzo zachwycony 
tym przyjęciem i ja także pomyślałem, iż moja 
misja będzie bezskuteczna. 

Po odejściu Hawkinsa Wellington rzekł: 

— Pułkowniku, z listu księcia Kssling dowia- 
duję się, że chcecie wymienić jeńców. 

— Tak jest, milordzie. 

— Książę Kssling wie dobrze, na jakich wa- 
runkach następuje zamiana. 

— Człowiek za człowieka, milordzie. 

— Rząd Jego Królewskiej Mości — mówił da- 
lej Wellington — polecił mi wymieniać niewolni- 
ków francuskich tylko za Anglików, a nie Hiszpa- 
nów i Portugalczyków. Jestem zmuszony zastoso- 
wać się ściśle do rozkazów. 

— Lecz — przemówiłen — jeżeli wasi sprzy- 
mierzeńcy, milordzie, popadli w niewolę, broniąc 
sztandaru angielskiego i w kraju zajętym przez 
waszą armję. 

— Rozkazy królewskie są stanowcze. Cóż bę- 
dziemy robili z Hiszpanami i Portugalczykami ; 
zresztą, dla czego się dali wziąć do niewoli? 

— Miłordzie, pełnomocnictwo moje jest także 
stanowcze co do tego punktu. 

— A więc — odpowiedział Wellington — mi- 
sja pańska jest skończona. 

Chciałem go pożegnać, lecz zatrzymał mnie i 
zadzwonił. Adjutant służbowy wszedł. 

— Murphy! zawołaj sir Johna Hawkins. 

Biedny Hawkins zjawił się natychmiast, wi- 
działem, że był trochę przygnębiony. 

— Mój drogi Hawkins — rzekł Wellington 
— jak się to stało, że dopiero ty oznajmiłeś mi 
przybycie parlamentarza francuskiego? Czy to w 
ten sposób odbywa się służba na placówkach? 

— Milordzie — odpowiedział Hawkins — ści- 
gałem się z pułkownikiem za honor starej Anglji 
i to mi przeszkodziło dopełnić zwykłych infor- 
macji. 

— Wyścigi nie należą do służby wojskowej. 
Powrócisz z pułkownikiem Robertem do obozu 
francuskiego i zostaniesz w niewoli, dopóki się to 
tylko księciu Essling będzie podobało; a gdy po- 
wrócisz (czego ci życzę jak najprędzej), odsiedzisz 
w areszcie jeden miesiąc. 

Na ten wyrok Hawkins pochylił głowę. 

— Przynajmniej wygrałeś zakład ? 

— Ach| milordzie — zawołał Hawkins — był- 
bym wygrał z pewnością, gdyby nie przeklęty 
TÓW... 

— A zatem, nietylko przekroczyłeś regulamin 
wojskowy, ale jeszcze dałeś się pobić przez Fran- 
cuza... Poczekaj w sztabie na moje rozkazy... 

Potem zwrócił się do mnie i rzekł: 

— Więc, pułkowniku, widziałeś mój obóz ? 

— Najwyborniej, milordzie. 

— Cóż o nim sądzisz ? 

— Sądzę, milordzie, że jest wybornie oszańco- 
wany, to wielkie szczęście dla Waszej Wysokości, 
gdyż na równinie... 

— Na równinie, cóż dalej? 

— Wasza armja nie wytrzyma dwóch godzin 
naszego ataku. 


— Wellington zmarszczył brwi. Podrażniłem 
jego miłość własną. 

— Panie — odpowiedział — do was należy 
zmusić moją armję do walki i jeżeli książę Es- 


sling... 
Zastanowił się i po chwili namysłu, zapytał : 
— Jak silna jest wasza armja ? 
— Sześćdziesiąt tysięcy ludzi, milordzie. 
Skłamałem przynajmniej o dziesięć tysięcy lu- 
dzi, bo armja nasza bardzo ucierpiała w ostatnich 
czasach, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA. 


Kraków dnia 4 września. 
Kalendarz kościelny Dziś 


sobota, Rozałji, 


any. 
Jutro w kościele Najśw. Marji Panny, kazanie o godz. 
10 wypowie ks. J, Żeliwski, Sumę odprawi następnie ks. 
dr J. Caputa. 
Jutro przypada uroczystość rocznicy poświęzenia kościo- 
ła u Reformatów, u. św. Mikołaja na Wesołej i u św. Jana 
PP. Prezentek. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę, 4 września: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
akt, według noweli A, H. Savage'a [po raz 16]. 

Ww niedzielę, 5 wrześma: „Kościuszko pod Racławicami*, 
obr. hist. w 7 odsł. z muzyką [po raz 37]. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


ś£upujcie tylke u chrześcijan! 


* Prof. Bolesław Domaniewski wrócił do Krako- 
wa i rozpoczął lekcje gry na fortepianie. 

* Odpust. Dnia 6 7 i 8 września, w kościele 00. 
Karmelitów na Piasku, jako w doroczną pamiątkę ko- 
ronacji cudownego obrazu N. P. Marji, odbędzie się 
czterdziestogodzinne nabożeństwo z wystawieniem Naj- 
świętszego Sakramentu. Nabożeństwo rozpocznie się 
dnia 6 września o godz. 6 rano uroczystą mszą św. 
i procesją. Przez wszystkie trzy dni wotywa śpiewa- 
na przed cudownym obrazem N. P. Marji o godz 9. 
Suma o godzinie 101/, a nieszpory o godz. 5 po po- 
łudniu. W oząsie sumy i nieszporów będą głoszone 
kazania: pierwszego dnia przez 00. Kapucynów, dru- 
giego przez 00. Augustjanów, a trzeciego przez 00. 
Jezuitów. 

Ponieważ każdemu z nas zawsze potrzeba pomocy 
i łask Bożych, bo bez tychże cóż my uczynić możemy, 
przeto 00. Karmelici zapraszają wszystkich czcicieli 
N.P. Marji, aby swoim udziałem w tem nabożeństwie 
przyczynili się do pomnożenia Jej chwały. N. P. Ma- 
rja zaś, widząc Swoje wierne dziatki zgromadzone u 
stóp Swego tronu w jej cudownym obrazie, radować 
się będzie i za każdym z nas wstawi się przed Swo- 
im i naszym Ojcem Wszechmoenym. 

* Sekcja ekonomiczna w ostatniej naradzie poru- 
szyła wprawdzie sprawę wychodka pod Bernardyna- 
mi, ale tylko o tyle, że uchwaliła posunąć wychodek 
o całą jego szerokość ku chodnikowi. Jeden z człon- 
ków uważał wychodek w tem miejscu za wygodę 
dla pielgrzymów przybywających na odpust do ko- 
ścioła 00. Bernardynów. Spodziewamy się, że ta 
uchwała sekcji, będzie poruszona w Radzie miejskiej, 
która orzeknie, czy miejsce to jest odpowiednie na 
ustęp, czy nie, 

* Intendentura |. korpusu przekonała się ostate- 
cznie, że eo do dostawy, lepiej jest wchodzić w sto- 
sunki z chrześcijańskimi dostawcami, niż z żydow- 
skimi. W niewielkim odstępnie czasu z rąk żydow- 
skich odebrano dostawę wiktuałów, dostawę mięsa, 
a wreszcie dostawą paszy. Dzięki drowi Prażmow- 
skiemu, wszelkich wiktuałów spożywczych dostarcza 
Związek handlowy Kółek rolniczych. Od roku kon- 
sorejum rzeźników krakowskich, na wielkie umartwie- 
nie żydów, jest dostarczycielem mięsa, a to dzięki 
zabiegliwości p. Stanisława Armółowicza syna. Wre- 
szcie, dzięki hr. Mycielskiemu, pasza również bywa 
dostarczana przez chrześcijańskich dostawców. O ile 
nam wiadomo, obie strony nietylko że są wzajemnie 
z siebie zadowolone, ale intendentura wyraziła 
chrześcijańskim dostawcom specjalne uznanie, 

Co jednak musi żydów do wściekłości doprowa- 
dzić, to to, że dla całej armji podczas manewrów 
cesarskich zaprowiantowanie armji mięsem powie- 
rzono temuż konsorcjum krakowskiemu, które dostar- 
cza po 4000 kilogramów świeżego mięsa dziennie, a 
nadto dwaj członkowie z tegoż konsorcjum, p. T. 
Wójcicki i St. Armółowicz syn, otrzymali dostawę 
stn kilkudziesięciu żywych wołów na miejsce mane- 
wrów. Panowie ci z przyjętego obowiązku wywiązali 
się po obywatelsku i po chrześcijańsku, zyskując so- 
bie należną pochwałę. Pokazuje się, że nie chrześci- 
janie z żydami, ale żydzi z chrześcijanami nie wy- 
trzymają konkureneji, byle w naszych przedsiębior- 
cach znalazła się odpowiednia energja i zapobiegli- 
wość jak u pp. dra Prażmowskiego, hr. Mycielskie- 
go i St. Armółowicza. 

* Teatr letni. Trzecie popularne przedstawienie 
przy zniżonych cenach, zapełniło dość szezelnie salę 
teatru letniego. Dawano melodyjną operetkę: „Dzie- 
cko szczęścia*. Całość szła weale dobrze. Na wy- 


szczególnienie zasługują z pań: Karska, Fertner i Ga- 
jewska, z pp: Orzelki, Czystogórski, Stypkowski, Re- 
cki i Nyskowski. 

Dziś usłyszymy po raz pierwszy w tym sezonie 
bardzo wesołą operetkę Zumpego „Farinelli*. Przed- 
stawienie to będzie zarazem benefisowem. Benefisantką 
jest dobrze zasłużona i słusznie ceniona Śpiewaczka 
p. Karska, która dźwigała na swych barkach cały 
niemal repertuar tegoroczny. Nie wątpimy, że publi- 
czność tłumie  pospieszy wieczoru dzisiejszego do 
Parku. 

Od jutra dyrekcja teatru letniego rozpoczyna 
przedstawienia w Parku o godzinie 7 wieczo» 
rem, Tramwaj Rynek-Park Krakowski oczekiwać bę- 
dzie na publiczność wychodzącą z teatru letniego, 

* Kradzież soli w Wieliczce. Proces karny prze- 
ciw sprawcom kradzieży soli z kopalń wielickich i 
ich wspólnikom, po czterodniowej rozprawie skończył 
się wczoraj o godzinie 6 tej wieczorem. Z 27 oskar- 
żonych trybunał uznał winnymi zbrodni: Wojciecha 
Giergiela, Olgę Grubnerową i Rozalję Eichorn (za- 
ocznie) i skazał wszystkich troje, każde na trzy mie- 
siące ciężkiego więzienia z postem co tydzień, Izraela 
Hollżndra zaś na dwa miesiące ciężkiego więzienia. 
Za występek współwiny: Józef Cieślik otrzymał je- 
den miesiąc aresztu, Jędrzej Rybicki, Salomon Kranz, 
Dwora Landauowa i Szczepan Chlebda po 14 dni, 
Józef Kubarek i Walenty Śliwa po 10 dni, Rubin 
Guttman i Lóbel Armer po 7 dni aresztu. Resztę 
oskarżonych trybunał uwolnił. 

Dom podrzutków w Krakowie. Odbieramy nae 
stępujące pismo: Za inicjatywą p. Dyonnizego Ko- 
Śnierskiego, dyrektora krajowego Towarzystwa dla 
wytworzenia przemysłu fabrycznego w Krakowie, ze- 
brano podczas zjazdu chrześcijańskich stowarzyszeń 
robotniczych w Nowym Sączu składkę na dom pod- 
rzutków w Krakowie w kwocie 101 złr. 421/ ct. 
Zebrane pieniądze złożono do rąk księdza kanonika 
Skrzyńskiego. Dalsze składki nadsyłane być mogą 
do redakcji Głosu Narodu. Byłoby pożądanem, by 
wybrano komitet, któryby się zajął losem tego pro- 
jektu, jakiego urzeczywistnienia pragnie ogół naszego 
chrześcijańskiego społeczeństwa. Tadeusz hr. Dąmbski. 
* Wyścigi wodne na Wiśle, w połączeniu z popi- 
sam pływackim, odbędą się w niedzielę dnia 5 wrze- 
śnia, o godzinie 5 popołudniu. Program następujący : 
Meta 2000 metrów przy przystani oddziału wioślar- 
skiego ulica Rybaki 1. 2. Sędziowie: pp. Turski, Rei- 
ner, Lippel, Ruciński. Starterzy: pp. Gędłek i Ru- 
dnieki. 

Nr I. Popie pływacki, meta 500 metrów. Nr II. 
Skule podwójne ze sterem na cztery wiosła: 1) łódź 
„Racławka*, brzeg prawy, kolor czerwony ; 2) łódź 
„Olszynka*, brzog lewy, kolor biały. Nr III. Skule 
pojedyncze na 2 wiosła: 1) łódź „Strzała“, brzeg 
prawy, kolor czerwony; 2) łódź „Iskra“, brzeg lewy, 
kolor biały. Nr IV. Łodzie krajowe ze sterem na 4 
wiosła, prowadzona przez uczniów w tym roku zapi- 
ganych, metą 500 metrów: 1) łódź „Perkalik*, brzeg 
prawy, kolor czerwony; 2) łódź „Andrus“, brzeg le- 
wy, kolor biały. Nr V. Łodzie rasowe ze sterem na 
4 wiosła: 1) łódź „Wł. Mierzwiński*, brzeg prawy, 
zp ad czerwony; 3) łódź „Wisła“, brzeg lewy, kolor 
biały. 

* Krokodyl w Wiśle ped Krakowem. Wczoraj rano 
wybrało się grono myśliwych z Krakowa do Łęgu pod 
Mogiłą, gdzie od kilku dni w Wiśle widywali wło- 
ścianie jakiegoś nieznanego im potwora, który na- 
pełniał ich strachem. Włościanie prosili myśliwych, 
by zgładzili „smoka“, który obecnością swoją zakłó- 
cał ich spokój. Panu Anczycowi, właścicielowi dru- 
karni w Krakowie, udało się prośbie włościan zadość- 
uczynić. Celnym strzałem ze sztuóca w głowę zabił 
p. Anczye niespotykanego u nas nigdy potwora, który 
okazał się typowym krokodylem nilowym. Żup my- 
śliwski p. Anczyca jest wcale pięknym okazem ; 
mierzy on całe dwa metry długości, a waży 291/3 
klg. Kula strzaskała mu czaszkę, a w paszczy nosi 
ślady krwi. W ogrodzie, obok drukarni p. Anczyca, 
liczne towarzystwo ogląda niebywałe dziwo. Prawdo- 
podobnie zabity w Wiśle krokodyl uciekł z mensa- 
żerji, która przed kilku dniami bawiła w Krakowie, 
a dostał się łatwo do Wisły, gdyż menażerja pomie- 
szozona była nad samym brzegiem rzeki na Półwsiu 
Zwierzynieckiem. Zdaje się, że właściciel menażerji 
z obawy przed odpowiedzialnością nia zawiadomił 
władz o ucieczce krokodyla. 

Nową wystawę i urządzenie sklepowe, otwo- 
rzył z dniem wczorajszym zegarmistrz, p. Aleksandar 
Sulikowski w Rynku głównym przy wylocie ulicy 
Grodzkiej, Zarówno wystawa jak i urzędzenie skle- 
powe odznaczają się komfortem i bogactwem paze- 
dmiotów. Widzimy tu zegarki genewskie z fabryki 
Patka i z wielu innych fabryk głośnych. Prócz ze- 
garków kieszonkowych, skład ten obficie jest zaopa- 
trzony w najpiękniejsze zegary stylowe stojące, oraz 
w ścienne, z fabryk francuskich. Słowem odnowiony 
zakład p. Sulikowskiego w zupełności zasługuje na 
względy naszej publiczności. 

* Śmierć z pobicia, W szpitału św. Łazarza zmarł 
dnia 1 b. m. Piotr Bartnik z pobicia i rany otrzy- 
manej w bok od Franciszka Kramarczyka i Stani- 
sława Biegunia, wyrobników. Bójka, której epilogiem 
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| była śmierć Bartnika, odbyła się w dniu 28 z. m. 
w jednym z szynków żydowskich na Kazimierzu. 
/ Kramarczyk i Bieguń odpowiadać będą przed try- 
bunałem przysięgłych, 
* Ambulatorjum szpitala OO. Bonifratrów w Kra- 
kowie w sierpniu b. r. udzieliło bezpłatnej porady 
lekarskiej 1162 osobom. Z tych 671 z Krakowa, 


« 136 z Podgórza i 355 z okolicy. 


* Z Podgórza piszą do nas: Gdyby nie jeden pa 
skudny dysonans, przyklasnęlibyśmy w zupełności o- 
negdajszemu posiedzeniu tutejszej Rady miejskiej. 
Dzięki temu, że na czele miasta stanął mąż niezło- 
mnego charakteru i powszechnie poważany, cecho- 
wała je pewna, niczem niezakłówona powaga. Wszy- 
stkie komisje, prócz jednej, oraz wydziały uzupełnio- 
no chrześcijańskimi członkami Rady. Zastępcy bur- 
anstrza p. Kaczmarskiemu, całą duszą oddanemu spra- 
wom miejskim, przyznano słusznie należący się mu 
dodatek osobisty. To uznanie dawno byłoby już na- 
stąpiło, gdyby nie manja wielkości pewnych, dziś 
nie wiele mogących, a ditąd wszystko dodatuiejsze 
swoim zasługom przypisujących indywiduów. A prze- 
sieg nie’ zdołano otrząść się jeszcze w zupełności 
z wpływów żydowskich. Bo oto do komisji skrontra 
kasy wybrali żydzi przy pomocy trzech chrześcijan 
żyda Wolfa Leibana. Że żydzi bardzo po kasach lu- 
bią gospodarować, o tem mkt nie wątpi. Ale też i 
nikt świadomy tutejszych stogunków nie mógł takie- 
go przypuścić wyboru. I zapewne pan burmistrz, by 
nie przyjść w kolizją z ustawą, zawiesi tę uchwałę, 
a nadto nie będzie powoływał żyda Wolfa Leibana 
tak długo na posiedzenia Rady, dopokąd ten nie obliczy 
się z gminą z kartelu, nie zapłaci należnej gminie 
sumy i nie zwróci do kasy miejskiej coś przeszło 
2.000 złr., które pobrał na jakąś kaucję do interesu 
kartelowego, ale zawartego na imię swoje. Nie wąt- 
pimy, że pan burmistrz postąpi według przepisów u- 
stawowych. Radzimy dużo ostrożności. A gdy zły 
duch zbudzi w nas sympatję dla żydów, przypomnij- 
my sobie na słowa Fredry włożone w usta Jowial- 
skiego: „Głaszcz kotowi skórę, a on ogon w górę“. 
Tak — tak — a będzie dobrze! Teomenos. 

* Z dyrekcji kolei piszą do nas: Dotychczasowa 
mazwa stacji „Dux-Ladowitz*, leżąca na szlaku Pil- 
sen-Dux, zmieniona została z dniem 1 września b. r. 
na „Ladowitz*. 

Z dniem 1 września otwarta została stacja kole- 
jowa „Potutory*, leżąca na szlaku kolei państw. Ha- 
lioz- Ostrów-Tarnopo|, dla ruchu osobowego, pakunko- 
wego i dla nieograniczonego ruchu towarowego. Cza- 
sy odjazdu pociągów osobowych ze stacji Potutory 
uwidocznione są w plakacie rozkładu jazdy, ważnym 
od tmaja b. r. 

Metropolitalna kapituła obrz. gr, kat. we Lwo- 
wie, rozesłała do duchowieństwa gr. kat. następu- 
jący okółnik: „Ze smutkiem w sercu i żywem wspó:- 
czuciem przychodzi nam podzielić się z Przewiel. 
Duchowieństwem wiadomością o niemocy najukochań- 
szego naszego Arcypasterza i Ojca JE. ks. kardynała, 
metropolity i arcybiskupa Sylwestra Sembratowicza. 
Idąc za pobudką serc naszych, całego archidyecezjal- 
nego duchowieństwa, oraz wiernych, i dając wyraz 
szczerym uczuciom miłości i przywiązania do tego 
Najdostojniejszego Księcia Kościoła, zalecamy, aby 
wszyscy duszpasterze pismo niniejsze, zaraz po jego 
otrzymaniu, wiernym, zgromadzonym na nabożeństwie 
ogłosili, aby dalej odprawili śpiewaną służbę Bożą 
na intencję Jego FEminencji, wreszcie aby w nie- 
dziele i święta dołączali modły również na powyższą 
intencję“. — Podpisano A. Bielecki, archipresbiter 
kapituły metrop. 

Z Wieliczki donoszą nam: Rozpoczęto budowę 
Muzeum, które ma pomieścić przegląd całej działalno- 
ści kopalń soli wielickiej. — Zapewniają nas także, iż 
w Wiedniu zapaść miała przychylna decyzja w spra- 
wie urządzenia wielkich łazienek dla kąpieli solnych. 

* Lewakowski i Jaegerman przed sądem. Wczo- 
raj w Przemyślu przed przysięgłymi rozpoczął się 
proces przeciw Józefowi Jaegermanowi, drowi Karo- 
lowi Lewakowskiemu, Seńce Borysowi i Wasylemu 
Nahirnemu. Prokuratorja państwa oskarża trzech pierw- 
szych o zbrodnię zakłócenia publicznej spokojności, a 
Nahirnego o występki w $$ 300 i 802 określone. 
Co do oskarżonych zaznaczyć należy, iż Józef Jaeger- 
man, ur. w Wadowicach w r. 1848, mieszka we 
Lwowie, żonaty, ojcieo siedmiorga dzieci, jest eme- 
rytowanym profesorem inżynierji i był kilkakrotnie 
karany za przekroczenie przeciw bezpieczeństwu czci. 
Dr Karol Lewakowski, ur. w SŚnopkowie pod Lwo- 
wem 1836 r., obrz. rzym.-kat., żonaty, bezdzietny, 
adwokat krajowy, nieposzlakowany. 

Seńko Borys, ur. w Jaworowie 1860 r, obrz. 
gr.-kat., włąściciel realności w Jaworowie, nieposzla- 
kowany. Wasyl Nahirny, ur. 1848 r., obrz. gr.-kat., 
dyrektor Narodnej Torhowli we Lwowie, karany z% 
przekroczenie prasowe. 

Lewakowski oskarżony jest o to, iż na wiecu od- 
bytym w Jaworowie 27 lutego br. przedstawiał, że 
ci gami panowie, co zgubili Polskę, Ruś i Litwę, są 
i dziś sferą rządową; że wzywał włościan, aby się 
nie dali wyzyskiwać panującym obecnie sferom, aby 
się staroście i marszałkowi nie kłamiali, tylko bardo 
do nich się stawili itp.; że wykazywał, iż panowie 
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są wrogami i ciemiężycielami włościan, gniotą lud, 
który zawsze i wszędzie jest wyzyskiwąny, że ci pa- 
nowie razem za Btarostami na posłów włościańskich 
wybierają wrogów chłopów i ieh ciemiężycieli, — że 
chłopi i mieszczanie płacą za panów pańszczyznę i 
propinację. 

Oskarżeni do winy nie przyznają się. 

Z Zagrzebia donoszą: Na zgromadzeniu robo- 
tników 30 sierpnia zwołanem, celem zademenstro- 
wania na rzecz powszechnego prawa głosowania, w 
którem wzięło udział około 1.200 uczestników, przy- 
szło do krwawego starcia między go jalistami a ro- 
botnikami narodowymi. Trzech ciężko rannych ro- 
botników odwieziono do szpitala. Gdy zgromadzenie 
rozchodziło się socjaliści wznieśli okrzyk na cześć so- 
cjalnej dewokracji, na eo odpowiedzieli narodowi ro- 
botnicy ckrzykiem: „Z vila Hivatska*. Socjaliści po- 
częli znów krzyczeć: „Pereat Hrvatska!“ skutkiem 
czego przyszło do bójki, której policja ledwie z wiel- 
kim trudem zdołała położyć tamę. 

Echa zbrodni. Osławiony z procesu filipopolskie- 
go morderca Anny Simon Deczko Boiczeff żyje, jak 
doncszą wiadomości z Sofji, nader wygodnie w swem 
więzieniu. Przyjmuje wizyty, objaduje wykwintnie i 
okazuje jak najlepszy humor. W nocy podobno opu 
szcza nawet więzienia i spędza długie godziny na 
rozpustnych hulankach. Podobno przyjaciele jego za- 
mierzają celem „udowodnienia niewinności nieSpra- 
wiedliwie skazanego“ podjąć proces na nowo. Przy 
znanej sumienności władz sądowych w Bułgarji uda 
się im może naprawdę zrobić z Boiezeffa „ofiarą“ 
sprawiedliweści. Trzeba tylko poczekać aż opinja się 
uspokoi i zbrodnia rójdzie w zapomnienie. W Berli- 
nie znalazł się znowu jakiś pomysłowy i wietrzący 
za sensacją autor, który na tle procesu Boiczeffa o- 
snuł przeraźliwy melodramat. Dyrekcje mniejszych 
scen traktują już o jego wystawienie. 

Żydowski kongres. W Bazylei odbywał się w po- 
czątkach z. m. kongres sjoaistów. Uchwalono nastę- 
pujące rezolucje: 1. Popieranie kolonizacji Palestyny 
przez żydowskich rolników, rzemieślników i przemy- 
słoweów. 2 Organizację i ześrodkowanie żydów przez 
odpowiednie miejscowe i ogólne instytucje w grani- 
cach ustaw krajowych. 8. Wzmoonienie żydowskiej 
świadomości własnej i narodowej. 4. Przygotowawcze 
kroki dla uzyskania przyzwolenia rządów do osiągnię- 
cia celów sByonizmu koniecznych. Między innj mi prze- 
mawiał na kongresie Maks Nordau, znany* macher i 
karjerowicz literacki. W dosadnych słowach zwrócił 
się on przeciw plutokracji żydowskiej, którą napiętno- 
wał jako „zepsuty csad krwi żydowskiej". Referentem 
galicyjskim był dr Salz z Tarnowa, który wiele mó- 
wił o żyduwskiej nędzy w Galicji, ale zapomniał do- 
dać o tej nędzy, w jaką wepchnął najbiedniejszą za- 
robkującą ludność wiejską i miejską elemeut żydow- 
ski. Sjonizm ma za zad.nie kolonizację Palestyny 
przez żydów. Gdyby myśl utworzenia odpływu dla 
żydów i zlokalizowania ich w jednym kraju się udała, 
możebyśmy odetchnęli swobodniej, pozbywając się naj 
cięższej plagi. Ale myśl ta, wymagająca od żydów 
pracy spokojnej i uczciwej, natrafi jak się zdaje na 
nieprzezwyciężony opór ze strony samych mas żydow- 
skich, którym lichwa i zdzierstwo zawsze więcej u- 
śmiechać się będą. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
23 sierpnia br.: (Ciąg dalszy). 12. Przyjąć do wiadomo- 
ści następujące nominacj» nauczycie i szkół ludowych usku- 
tecznione na posiedzeniach sekcyjnych: Jana Chromo- 
wskiego nauczycielem szkoły iklasowej w Panyszczach; Ma- 
rję Eckertównę nauczycielką młodszą szkoły 5-klasowej w 
Rudniku; Franciszka Bosaka nauczycielem szkoły 1:klaso- 
wej w Dulczy małej; Kunegundę Wojnarowską nauczyciel- 
ką szkoły 1 klasowej w Białej niżnej; Marję Cunradi nau- 
czycielką młodszą szkoły 2-klasowej w Nowej górze; Mi- 
chała Izworskiego nauczycielem szkoły 1-klasowej w Nie- 
dźwiedziu; Jana Potaczka nauczycielem szkoły 1-klasowej w 
Olszówce; Macieja Wójcika nauczycielem kierującym szkoły 
A-klasowej w Pisarzowicach; Teklę Siemiginowską nauczy- 
cielką szkoły l-klasowej w Mołodiatynie; Jadwigę Kolkie- 
wiczównę nauczycielką kierującą szkoły 2-klasowej w Susz- 
czynie; Macieja Łaszczewskiego nauczycielem szkoły 1-klaso- 
wej w Zabczu; Tomasza Wątróbskiego nauczycielem szkoły 
1.klasowej w Cergowej; Jana Wertza i Feliksa Rybińskiego 
nauczycielami starszymi i Teofila Górskiego nauczycielem 
młodszym 5-klasowej szkoły męskiej w Tarnowie; ks. Jana 
Wnękowiczą nauczycielem religji rz. kat. w szkole wydzia- 
łowej męskiej w Nowym Sączu; ks Walentego Wcisłę nau- 
czycielem religji rzym, kat. w 5-klasosowej szkole męskiej 
w Mielcu; Ludwikę Gardulską młodszą nauczycielką 4-kla- 
Bowej szkoły w Wiśniczu Nowym; Michała Arendta nauczy- 
cielem starszym i Malwinę Opielowską nauczycielką młod- 
szą 4 klasowej szkoły w Jeżowem; Michała Lisowskiego 
nauczycie'em młodszym 5-klasowej szkoły w Przemyślanach; 
Aleksandrę Tournelle nauczycielką kierującą 5-klasowej 
szkoły żeńskiej w Żywcu; Józefa Bobra nauczycielem kieru- 
Jącym 5-klasowej szkoły w Guybowie. (C. d. n.). 

Nekrologja, W Cieklinie zmarł dnia 2 września ksiądz 
Jan Dyszyński utodzony 27 stycznla 1807, Zmarły był pro- 
boszczem w Cieklinie od roku 1840. Wyświęcony w 1832. 
Ostatnie 3 lat przeżył jako emeryt. 

Sześć pnr rękawiczek, skrojonych a nieuszytych, złożo- 
no w tutejszej dyrekcji policji. 
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— Taki mały pędra* i pali ! 
ojcu, 
— Ojcu? Kiedy on sam pali. 


Czekaj no, powiem ja to 


Zastosowanie przysłowia. 

— Panna Róża, to naprawdę ładna panienka, tylko szko- 
da, że ma tę obrzydliwą brodawkę na nosie. 

— To prawda, ale nie ma róży bez kolców. 


Gar w Warszawie. 


Warszawa co wieczór płonie teraz niezwykłym 
blaskiem. Dopóki Warszawa nie otrzyma stacji cen- 
tralnej oświetlenia elektrycznego, dopóty nie może 
być mowy o urządzaniu wielkiej iluminacji, takiej, 
która obok efektów dekoracyjnych, wytwarza olśnie- 
wającą jasność, czyli zamienia noe w dzień, rozpra- 
szając ciemniści w każdym puukcie. Ale i to, co w 
miarę posiadanych Środków teraz zrobiono w kierun- 
kn iluwinacyjnym, zasługuje na podziw. Przedewszy- 
stkiem więc znżytkowano najodpowiedniejszy materjał 
świetlny, to jest gaz i wywcłano pożądane efekty, 
Z kilkuset słupów zostały zdjęte zwykłe latarnie, a 
w ich miejsce powstawiano gwiazdy, herby i inicja- 
ły imion cesarskich, uł żone z maleńkich świateł ga- 
zowych. Następnie przeprowadzono cienkie rury w o- 
kratowaniach różnych gmachów i skwerów, a maleń- 
kie płomyczki po zapaleniu gazu tworzyły świetlane 
wstęgi, promienie i koła o nader efektownym wy- 
glądzie. 

Naikorzystniej pod względem iluminacyjnym przed- 
stawił się plac Trzech Krzyżów, obramowany niby ogni- 
stą koroną lamp mlecznych, okalających dwa nowe 
skwery. Następnie najefektowniej w:glądał plac Te- 
atraluy. Gmach teatru płonie girlandami ognia spo- 
wijającemi wężem kolumny frontowe, w odstępach 
zaś pomiędzy kolumnami rozkwitły istne bukiety 
z lampek kolorowych. Tu się dopiero widzi, jakie 
efek y można osiągnąć z Światła elektrycznego. 

Gmzch ratusza przystrojł się w szereg arkad 
umyślnie zbudowanych, na których pośród zieleni 
jaśniały Światła szmaragdowe, a z każdej arkady 
zwieszą się Żyrandol z rubinowych lampionów. Ale 
najwspanialej przedstawiała s'ę we Środę iluminacja 
dawnego Zamku Królewskieg), oraz placu Zamkowego, 
gdzie naprawdę noc zamieniła się w jasny dzień. 
Z dzwonnicy kościoła Św. Anny dwa ruchome refle- 
ktory rzucały falisty potok światła elektrycznego, któ- 
re padało va plac, Zjazd i Wisłę. Również elektry- 
czność posłużyła do dekoracji świetlanej samego Zam- 
ku, którego załamy i gzymsy tonęły w barwach lam- 
pek elektrycznych: ponsowej, zielonej i żółtej, I gaz 
przeprowadzony na trzech kondygnacjach budził efekt, 
słabszy przecież w porównaniu z elektrycznością. O- 
gólny efekt iluminacyjny wywołały lampjony chińskie, 
okna z płomykami świec. Wyróżnić jeszcze należy 
Aleje Jerozolimskie, gdzie obok różnokolorowych lam- 
pjonów i transparentów gazowych zawieszono na obu 
stronach masztów dekoracyjnych lampy białe w kształ- 
cie clbrzym ch gron zżyrandolów. Z krańcowych pun- 
któw mies u najefektowniej wypad'a iluminacja w Ba- 
gateli, gdzie Tow. ogrodnicze wystąpiło z oświetleniem 
elektrycznem. 


Warszawa 3 września (w południe), Wczoraj 
o godz. wpół do piątej cesarz powrócił z Mo 
dlina i Zegrza. O siódmej wieczorem w pałacu Ła- 
zienkowskim odbył się obiad na 250 osób podany 
w trzech salach. Po obiedzie odbyło się o godzinie 
dziewiątej wieczorem przedstawienie w teatrze Ła- 
zienkowskim na wyspie. . 

Dziś w piątek zwiedzają cesarstwo różne insty- 
tucje naukowe i zakłady dobroczynne. Zwiedzili 
barak Krzyża Czerwonego przy ulicy Smolnej, I-sze 
gimnazjum, III gimnazjum męskie, I gimnazjum 
żeńskie przy ulicy Rymarskiej. Następnie wyjechali 
do fortów pod Warszawą w okolice Służewa. Wra- 
cają dziś wieczorem i będą na przedstawieniu ga- 
lowem w teatrze Wielkim. Jutro w południe opu- 
szczają cesarstwo Warszawę. 

Warszawa 3 września (w południe). W kołach 
dobrze poinformowanych twierdzą, że ks. I mere- 
tyński powołany ma być na stanowisko 
ministra wojny w miejsce Wanowskiego, któ- 
remu zdrowie nie pozwala dłużej sprawować urzę- 
du. Namiestnikiem Królestwa zamiano- 
wanym ma być w. ks. Paweł, obecnie ba- 
wiący w Warszawie. > 

Warszawa 3 września (w poładnie). Suma skła- 
dek na pamiątkę pobytu cara Mikołaja Il przekro- 
czyła już do środy miljon rubli. 

Lwów 3 września (w południe). Kurjer Lwow- 
ski ogłasza i zaopatruje komentarzami pochwalny- 
mi tajną proklamącję warszawskiego centralnego 
komitetu socjalistycznego wydaną z powodu pobytu 
cara. „Słyszycie robotnicy — woła ta odezwa — 
w waszem imieniu cświadczają. że wam jest do- 
brze, gdy pod opieką cara wyciska z was pracę 
pan i fabrykant, jest dobrze, gdy policjant i żan- 
darm znęca się nad wami, gdy szpice] śledzi za 
każdym waszym krokiem i słowem, gdy setki bra- 
ci waszych więżą w cytadeli i wywożą ng Sybir. 
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W waszom imieniu wyrażają żal za rzekome grze- 
chy przeszłości i cbiecują poprawę na przyszłość. 
Lecz hańba ta nas nie dotknie — zostanie ona w 
całości udziałem tych, którzy zawsze szukali u wła- 
dzy oparcia dla swych celów samolubnych. Nie 
chcą oni Polski wolnej, bo ciemna ich robota wy- 
maga mroku, jaki właśnie stwarza niewola“. Ode- 
zwa kończy się okrzykiem: „Niech żyje wolny pol 
ski lud!“ Datowana jest w Warszawie 30 sierpnia 
1897 r., a podpisana: „Centralny komitet robo- 
tniczy*. z 

Korespondent Kurjera lwowskiego do osi, że 
nie chciał wychodzić z domu, że na ulicach był 
smród, i że pragnął, aby deszcz przeszkodził przy- 
jęciu. Twierdzi także, że okna są wieczorem ciem- 
ne a kozacy rozdają na prawo i lewo silne razy 
nahajek (!!!). 

Warszawa 3 września (w południe). W dniu 
wczorajszym dokonano kilku aresztowań. 
Aresztowani są pochodzenia niemieckiego i 
byli podejrzani ozamiar zamącenia spo- 
koju podczas uroczystości powitalnych 

Warszawa 4 wrześnią (rano). W uzupełnieniu 
wiadomości o przyjęciu komitetu przez cara, dono- 
Szą, że komitet udał się po skończonem posłu- 
chaniu u cara do ks. Imeretyńskiego, któremu wy- 
raził podziękowanie za okazaną komitetowi życzli- 
wość i pomoc. Ks. Im:retyński w odpowiedzi na 
podziękowanie komitetu oświadczył: „Panowie 
do tego. co wam powiedział Najjaśniej- 
szy Pan ja chyba już ani słówka od sie- 
bie dodać nie mogę". Te znaczące słowa, bę- 
dące ważnym komentarzem do słów carskich, wy- 
warły na komitetowych wielkie wrażenie. 

Warszawa 4 września (rano). We czwartek o 
godz. 9 rano, cesarz w towarzystwie wielkich ksią- 
żąt, ks. lmeretyńskiego, ministra wojny Wannow- 
skiego i całej świty, udał się do Modlina i Zegrza 
w celu obejrzenia fortyfikacyj. Cesarzowa w towa- 
rzystwie w. ochmistrzyni, ks. Golicynowej, udała się 
na Pragę do przytułku wdów, pozostającego pod 
opieką Tow. Krzyża Czerwonego. Przy wejściu do 
przytułku oczekiwała ją ks. Imeretyńska. Z przy- 
tułku wdów cesarzowa udała się do d mu noclego- 
wego i zarobkowego, również na Pradze, gdzie przy- 
jęli Ją: minister Goremykin, wiceprezes Tow. przy- 
tużków noclegowych, ks. Chełmicki w towarzystwie 
opiekunów instytucji: ks. Dudrewicza, p. Różyckie- 
go, oraz opiekunek: br. Róży Raczyńskiej, hr. Ma- 
rji Łubieńskiej i ks. Jerzowej Radziwiłłowej. Cesa- 
rzowa podała rękę do ucałowania hrabinom: Marji 
Łubieńskiej, Raczyńskiej i ks. Radziwiłłowej, na- 
stępnie w towarzystwie ministra Goremykina i ks. 
Chełmickiego zwiedziła sale szpitalne na dole i na 
pierwszem piętrze. W przytułku przedstawiony zo- 
stał cesarzowej przez ks. Giolicynową prezes Towa- 
rzystwa dobroczynności, Micha! ks. Radziwiłł. Na 
odjezdnem cesarzowa podała obecnym damom, m`- 
nistrow: spraw wewnętrznych i ks, Chełmickiemu 
rękę, którą wszyscy ucałowali. 

Lwów 4 września (rano). Sł. polskie donoki, 
że tymi dniami nastąpić miała cenzura napisu na 
pomniku Mickiewicza, którą car zastrzegł sobie, 
w najlepszej intencji, aby Groremykin lub kto 1n- 
ny nie miał spos.bności rubienia utrudnień. Wła- 
dze warszawskie zgadzają się. aby był napis: Ada- 
mowi Mickiewiczowi rodacy*. Komitet dopomina 
się o napis: Ad. M. — naród*. Jest nadzieja, że 
co do tego, nie zajdą trudności. 


OSTATNIA POCZTA. 


Petersburg 3 września (w południe). Petersbur. 
Wiedom. donoszą, że departament kolejowy badał 
szczegółowo plan zakupienia kolei iwangrodzko-dą- 
browskiej. Zakupno ma się dokonać w r. 1900. 

Sofia 3 września (w południe). Wkrótce mają 
nastąpić nowe mianowania ministrów. Podobno ma- 
ja objąć: tekę finansów, Madjarow, tekę oświaty 
i wyznań unionista Wasow, handlu i rolnictwa 
W eliczkow, komunikacji konserwatysta Totje w. 

Frankfurt 3 września (w południe), Frankf. 
Ztg. donosi jako pewne, że cesarz Wilhelm na naj- 
bliższe święta Bożego Narodzenia udaje się do Pa- 
lestyny, a to by wziąść udział w poświęceniu e- 
wangielickiego kościoła w Jer zolimie. Podróż ma 
trwać 6 do 7 tygodni i ma dać powód do spotka- 
nia się cesarza z królem Humbertem. 
ES E 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 4 września (rano), W antysemickim 
Deutsches Volksblatt ogłasza ks. Eichorn list wła- 
suoręczny ks. Stojałowskiego, następującej treści : 
„Ogłoś pan publicznie, w mojem, albo swojem i- 
mieniu, że w imię prawdy, i aby wyświecić nare- 
szcie całą sprawę Stojałowskiego, uprasza się ka- 
żdego, komu znane jest cośkolwiek za lub prze- 
ciw Stojałowskiemu, aby zwrócił się z tem natych- 
miast do Rzymu, pod adresem: Sancta Congrega- 
tio sancti officii, presso il Vaticano“. 

Wiedeń 4 września (rano). Międzynarodowy 
kongres starokatolicki przyjął rezolucją na korzyść 
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założenia narodowego czeskiego kościoła. 
dziano w niej, że byłby to powrót do religijnego 
stanowiska apostołów słowiańskich Cyryla i Meto- 
dego. gdyby Rusini unici i znajdujący się pod ju- 
rysdykcją Rzymu słowiańscy katolicy założyli nie- 
zależny od Rzymu narodowy kościół starokatolicki. 

Na bankiecie wygłaszano owacyjnie przyję- 
te mowy, w których wysławiano miłość pokoju ce- 
sarza Franciszka Józefa. 

Berlin 4 września (rano). Według doniesienia 
jednego z dzienników, załamał się most, zbu- 
dowany przez pionierów, wskutek czego wielu żoł- 
mierzy i muzyków z orkiestry wojskowej utonęło. 

Monza 4 września (rano). Król i królowa wło- 
ska wyjechali stąd w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych i orszaku o godz. 1 w nocy na Ba- 
zyleę do Homburga, gdzie przybędą o godz. 5 min. 
20 wieczorem. : 

Homburg 4 września (rano). Wczoraj przybyła 
tu królewska para włoska. 

Frankfurt 4 września (rano). Frankfurter Ztg 
donosi jako o niewątpliwym fakcie, iż cesarz Wil- 
helm uda się na Wielkanoc w podróż do Palesty- 
ny. Bezpośrednim powodem podróży ma być po- 
święcenie kościoła ewangelickiego w Jerozolimie. 
Ponieważ cesarz wsiądzie w Genui na jacht „Hohen- 
zollern*, przeto spotkania z królem Humbertem 
nie jest wykluczone. 
tygodni. 

Konstantynopol 4 wrześvia (rano). Skazano na 
śmierć 8 Armeńczyków, obwinionych o udział w 
zamachach dynamitowych. 

Ateny 4 września (rano). Niemcy wzbraniają 
się przystąpić do zbadania sprawy pożyczki na za- 
płacenie odszkodowania wojennego, zanim nie zo- 
stanie załatwiona kwestja starych długów. To sta- 
nowisko Niemiec wywołuje niemiłe wrażenie. Po- 
seł niemiecki konferował z prezesem gabinetu Ral- 
lim, poczem tenże z kilku ministrami udał się do 
króla. 

Londyn 4 września (rano). Plemię Afridisów 
rozpoczęło atakowanie twierdz Para, Samama i 
Hamga. 


Przesilenie w Austrji. 


(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu), 


Praga 3 września (w południe). W kongresie 
czeskich miast, który ma odbyć się w niedzielę, we- 
zmą udział także delegaci konserwatywnej wielkiej 
własności i morawscy posłowie do Rady państwa. 

Praga 4 września (rano). Nar. Listy donoszą, 
że na przedwczorajszej konferencji prowadzili dy- 
skusję przeważnie polscy mężowie zaufania. Podko- 
mitotowi udzielono dyrektywy dla rokowań z rzą- 
dem co do postulatów większości. Większość nie 
jest już większością rządową, rząd jednak musi 
być gabiuetem prawicy. 

Herold, Pacak, Stransky napierali na przepro- 
wadzenie zupełnego równouprawnienia pod każdym 
względem dla Czechów i oświadczyli, że jeśli to 
się nie stanie. nie będą mogli popierać rządu. Ba 
deni przyrzekł zupełne równouprawnienie. 

Narodni Łisty zapowiadają dalej, że w przy- 
szłości znajdzie się w budżecie pozycja dla upań- 
stwowienia czeskiego gimnazjum w Opawie, jako- 
też urządzenia politechniki i uniwersytetu czeskiego 
na Morawie. 

Praga 4 września (rano). Hlas Naroda potwier- 
dza, iż istniały różnice zdań z klerykałam:, że je 
jednak załatwicno. Dziennik ten powiada, iż o- 
statnie posiedzenie komisji nie poszło gładko, 
gdyż skarżono się, że hr. Badeni nie chce dać 
dostatecznej gwarancji. Członkowie subkomitetu 
nie są dziś tak optymistycznie usposobieni, jak o- 
negdaj. Prawica będzie wprawdzie popierała hr. 
Badeniego, jednak tylko o tyle, o ile rząd uwzglę: 
dniać będzie jej żądania. 

Praga 4 września (rano). Narodni Listy dono- 
szą. iż deputacja komitetu wykonawczego klubu 
czeskiego wręczyła wczoraj hr. Badeniemu memo- 
rjał z zażaleniami z powodu uwzględniania naro- 
dowego równouprawnienia. Hr. Badeni uznał słu- 
szność przytoczonych zażaleń i w uprzejmy sposób 
przyrzekł postarać się o to, aby narodowe równo- 
prawnienie w krajach, zamieszkałych przez Cze 
chów, było we wszystkich dziedzinach publicznej 
administracji przeprowadzone. , : 

Praga 4 września (rano). Na jutrzejszem zgro- 
madzenin wyborczem konserwatywnej wielkiej wła- 
sności ma zapaść uchwała w sprawie połączenia 
obu klubów w jeden wspólny czeski klub w Izbie 
posłów. 

Wiedeń 4 wiześnia (rano). Podkomitet komisji 
większości parlamentarnej prawicy ukończył wezo- 
raj swe pracy. Przed południem odbyła się konfe- 
rendi u hr. Badeniego, w której wzięli udział dep. 
Apolinary Jaworski, hr. Wojciech Dziedu- 
szycki, hr. Ernest Sylva-Tarouea, dr Józef 
Herold, Aleksander Barwiński, Br. Juljusz 
Falkenhayn, dr Jerzy Popovie. Na konferen- 
cji tej przedstawiono hr. Badeniemu konkretne żą- 


Powie- 


Podróż ta trwać ma 6 do 8: 


dania prawicy. Po południu toczyły się obrady w 
dalszym ciągu do godziny 5-tej. Porozumienie 
tymczasowe nastąpiło na całej linji. Szczegółowe 
obrady toczyć się będą przed otwarciem Rady 
Państwa. 

Wiedeń 4 września (rano). Izba poselska będzie 
zwołana na dzień 30 września. Przedstawi- 
ciele katolickiego stronnictwa ludowego żądali zwo- 
łania sejmów krajowych na krótką sesję. a dopiero 
potem rozpoczęcia sesji parlamentarnej, co gdyby 
ich żądaniu było się stało zadość, nastąpiłoby w 
połowie października. Katolickie stronnictwo odstą 
piło jednak od tego żądania i zgodziło się na za- 
niechanie zwołania sejmów krajowych w obecnej 
dobie a na wcześniejsze zwołanie Izby poselskiej. 

wiedeń 4 września (rano). Subkomitet odbył 
wczoraj w sali Koła polskiego trzechgodzinne pa; 
siedzenie, na którem jak donoszą sformułoważ 
no te ścisłe żądania, które mają być przed- 
miotem układów z rządem. 

Po południu subkomitet odbył konferencję z kr. 
Badenim. Zdaje się, że subkomitet nie zbierze się 
już więcej w tych dniach. 

Wiedeń 4 września (1an). Rokowania z rzą- 
dem wzięły pomyślny obrót. Rząd oświadczył go- 
towość przeprowadzenia słusznych żądań stronnictw 
większości, które, jak podnieść trzeba. są bardzo 
skromne, a słuszne i uzasidni.ne. Szczegółowem 
sformułowaniem tychże zajmuje się komitet ści- 
ślejszy. Tak więc jak rzecz s'oi w tej chwili, trudność 
zupełnego porczumienia się większości parlamen- 
tarnej z rządem nie leży w żądaniach stronnictw 
większości, idących w zwartym szeregu, lecz w spra- 
wie albo raczej różnicy zapatrywań co do spzsubu 
złamania obstrukcji, względnie zaostrzenia regula- 
minu izbowego. Rząd chce bowiem, żeby większość 
przedsięwzięła to zaostrzenie, zaś większość żąda, 
żeby to rząd uczynił w drodze rozporządzenia ce- 
sarskiego, opierając się na $ 14 zasadniczych ustaw 
państwowych. Otóż co do tego panuje głównie 
różnica i o to też toczą się w tej chwili przede- 
wszystkiem rokowania pomiędzy podkomitetem ko- 
misyj parlamentarnych większości a rządem. Wczo- 
raj odbyła się konferencja druga podkomitetu z rzą- 
dem, a nadto wieczcrem obradowała osobno ko- 
misja paflamentarna Koła polskiego, zapewne w celu 
ustanowienia żądań Koła polskiego. (Czy też bę- 
dzie komisja parlamentarna pamiętała o Księstwie 
Cieszyńskiem. Przyp. Red.). 

Wiedeń 4 września (rano). O przebiegu przed- 
wczorajszego posiedzenia parlamentarnej komisji do- 
nosi Politik, że br. Dipauli wniósł na nim nastę- 
pujący protest: „Przedstawiciele katolickiej partji 
ludowej obstają niezłomnie przy solidarności stron- 
michw prawicy i postanowili wspierać rząd i jego 
akcję o ile ona obracać się będzie w granicach 
programu większości. będącego dyrektywą także dla 
katolickiego stronnictwa ludowego. Musimy je- 
dnak stanowczo zastrzedz się przeciw 
twierdzeniu. że nasze stronnictwo wstę- 
puje jako stronnictwo rządowe do wię- 
kszości i by większość należało uważać 
za rządowe Stronnictwo“. Nad protestem wy- 
wiązała się o”ywiona dyskusja, w której zdołano 
zwalczyć obawy br. lipaulego, przyczem zgodzono 
się jednak na ustęp protestu zastrzegający się prze- 
ciw poczytywaniu większości za stronnictwo rządo- 
we. W dalszym ciągu posiedzenia poruszano tylko 
ogólnie inne ważne Sprawy, szczególniejszą uwagę 
zwrócono jednak na najważn'ejszą sprawę, co CZy- 
nić wypadnie, gdy się nie zdoła obstrukcji zwal- 
czyć. Zgodzono się w tej mierze, że ostatnie słowo 
przypadnie w takim razie sejmom. Zgodzono’ się 
również, że musi nastąpić zmian» regulamiuu. Rząd 
już wypracował odnośny projekt, który ma być 


przedyskutowany w subkomitecie. 
a 


Odpowiedzi Redakcji. 
Panu Kon. w Sutk. Owszem, otrzymaliśmy. Wydruku- 


jemy w streszczeniu bo brak miejsca obecnie. Z „Teki le- 
karza“ oddaliśmy do przeczytania odnośnemu referentowi, 
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(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Keaancy 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje) 
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Specjalista dla chorób nerwowych, elektroterapii 
i mięsienia 


Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie 
mieszka w Rynku głównym L. 43, (Linia A—B) 
i ordynuje od 3—4 po południu. 2545 


Dr. Władysław Reiss 


docent chorób skórnych | wenerycznych w Uniw. Jagiell. 
powrócił iordynajejak dawniej 2463 


przy ulicy Kolejowej Nr. 7, od 3 do 5. 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁOW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 

Posiada na składzie sobrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 
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ir, 201 >GŁOS 


ka francuskiego, niemieckiego. 
innyeh przedmiotów szkol- 
udziela pod przystępnymi 
ankami egzam. nauczycielka 
ława lodłowska Podgórze 
adwiślańska 1. 9 I p. 2493 


DO mórg 


hejmująca wieś, 
em 60 mórg roli w wysokiej 
rze i bardzo dobrej glebie. 
mórg pięknych, słodkich łąk 
las scsnowy — dobre bue 
, gorzelnia, młyn amerykan- 
kilometr od staeji kolei 
wiecie Rawskim — jest z dłu- 
bankowym 65,000 zaraz tanio 


o sprzedania. 
mość.w Administrac i „Gło 
arodu% 1635 4 10 
p MOKKO ENEE, 


TPRAWY 


3% 

ej 

7 

. „Ala s 
łodzieży szkolnej $ 
itd. 2453 B% 

rzymał w wielkim wyborze 3 
3 


i poleca 


MZIMIERZ NIESIOŁOWSKI £ 
raków, Sukiennice 24. 25. „% 
AENOR = t RENE E 0 


Ziemniaki 


sdzenia i dla porzelń ząku 
e i najwyższe ceny płaci 
nisław Gurgul w Kra- 
ie. 5 lz 2193 
urnik Wiązownicki 
, Jerzowej Czartoryskiej 
owany najwyźszemi nagro- 
Bami w kraju i zagran cą 
na do sprzedania 
. Paduanny po 3 złr. za 
y: sztukę. Wyandotty. Co- 
hiny i Brahma po 5 złr, 
lo po 2—3 zir. za rztukę, 
zki: Peking, Rouen i La- 
* brador po 3 złr, za szt. 

e Peking i Labrador po 2 złr. 
tuko. 
i Ev.deńskie młode po 5 
* zr za sztukę — Tuluskie 
. para. 

ki- młode po 4 złr. za 
po” atake, 2388 33 


ntacja Truskawek 


dzona medalem e. k. Mini- 
stwa Rolnictwa w r. 1897 
ajo sadzonki truska. 
ek z opakowaniem: 
pples . . . 100 sztuk 2 złr. 
n= Noble . „ em) > 
SOWE ... , +. ui50: 
ej sto sztuk tylko za osobi- 
głoszeniem bez opakowania. 
es pocztowy A. Piotrowski 
restante Grzegórzki. 

kski mało Nr. 33 przy mogil- 
rogatce, 2340 4 4 


"a Kilo Kawy 
p, wolne od opłaty za zaliczką 
a przesłaniem z góry należy- 
, pod gwarancją najlepszy 
towar. 2295 3 10 
„Mocca, perłówka złr. 4:75 
bs, specjalna . . . 4:90 
, Specjalna zielona. 5:18 
n, jasno-zielona . . 6:35 


n 
Jawa, żółta. ... > 630 
bwka, wyśmienita , „ 6:45 
Mocca, f. aromat „ 7:10 


iki wraz z taryfy ełową gratis. 
linger & Co., Hamburg. 


SO [AURATORA 


poszukuje 


Syno w Krzeszowicach 
i października 1897. 


2468 2 3 


ch lub trzech panów 


jmie się na obiady do- 
,8 smacznie przyrządzone. 
zenia ul. Sławkowska 
22 I piętro. 2471 3 3 


wiecie Myślenickim 


50 mórg 


Jo rozparcelowania 

jm 120 łąk dwukośnych, 
@ pole orne, pastwiska 
ki. Zeloszenia przyjmuje 
rycharski Kraków. 
2413 4 10 


NARODU.» 


_ >WSPIERAJMY CODZIEN 


s kcyj muzyki | CE 


pag- Dla abonentów %wĘ 


„Głosu Narodu”. 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY. + 


>B E S 


RARODT.« 


7 


Osoba »>s| Teodor Stach Uczennica Mikulego 


w średnim wieku, polka, z zawodu 
nauczycielka, wdowa bezdzietna, 
zdrowa, posiadająca język francu 
ski niemiecki i średnią muzykę, 
życzy sobie przyjąć posadę 

wdowca do wychowania dzieci lub 
do prowadzenia młodej panienki. 
Adres poda Adm. „Głosu Narodu* 


naucz. gry na cytrze 
wrócił już do Krakowa i u- 
Rziela lekcyj, jak w zeszłych 
latach, prywatnie lub w wła- 
snem mieszkaniu. 2533 

Ul. Radziwiłłowska 7. 


1 profesora Bylickiego 


pragnie udzielać lekcyj mu- 
zyki na fortepianie. 

Wiadomość w biurze „Filopaideia* 

Rynes Linia A-B, Nr. 44. 2480 


Praktykanta 


EAN | | PAW a o € „JB 
y oszukuje 
BIBLJOTEKA z Na sezon jesienny LZIMOWY |. arni N Potnral 
TEA Lein È, nadeszły już DO MAGAZYNU MÓD $ [skiego Podgórze Kra- 
e s m m y e r z e 
Powieści i Romansów |; Aleksandry ŁUSZCZYŃSKIEJ : | — oir 
rocznik V = - 
; c e Kraków, Grodzka L. 2, I-sze piętro ś że być jety jak 
DWF" z premja bezpłatna, znakomita QMf 5 „,, „sze MODELE KAPELUSZY damskich |g |praktykani do handlu papie- 
E kl | ud U 1 h «í E, i dziecinnych i poleca ubrane eleganckie E Ano Ws DEE 
5 ney ope Ja powszeć na e k j d ki F: ga 1. fona 2497 2 8 
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy $ a pe USZE ams ie "F | Największy skład maszyn do 
albo i * = © | szycie SINGERA czółenkowych 
W OJN A I PO K OJ“ | od 3 złr. 50 ci. 2400 A asolcikowiki towarów 
s IE R pe I 


hr. Lwa Tołstoja 


9 dużych tomów formatu Bibljoteki 


INE" kosztuje jak dawniej 8 złr. "TRG 


Abonenci „Głosu Narodu“ mają zniżone mimo tak 
kosztownej premji na 7 złr. 

Z premją inną to jest „Swobodny lot* Wernera 
powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem* Józefa Rogo- 
Sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo- 
nentów „Głosu Narodu“ za 6 złr. 

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy- 
chodzi od 1 Października. 

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 


l 


Zakład stolarski 


ONRGO PROKOPOWICZ 


przy ulicy Gtołębiej pod Nr. 16 


przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 


Józefa TWANIGKTEGO 


, 


nastepoy. 


W KRAKOWIE 


Krakow, Kynok gtowny Nr. 25 


stolarstwa wchodzące. 647 29 0 


powieść satyryczno - polityczna, 2 tomowa, Józefa 
Rogosza 


„BLAGIERZY“ 


jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj- 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu“, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami. 
Dalej wyszły w tym roczniku: 
Rozgłośny romans Jerzego Maldague „Piąte: nie 
zabijaj”. 
„Dwie kołyski“ Emila Richebourg”. 
„Sprzysiężenie kobiet“ Karola Monsolet. 
„Lubyca* opowiadanie z ostatniej wojny hercogo- 
wińskiej. 
W druku „Milion ojca Raclot' powieść, która 


Prenumerata roczna 8 zir, (16 marek), półroczna 
4 złr. (8 marek), kwartalna 2 złw. (4 marki). — 
W Ameryce 5 dolarów. 

Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty. 


Majątek lasowy 


5800 mórg obszaru. w czem 200 roli z wielkim parkiem 
i ogrodem owocowym, pięknym dworem i zabndowaniarai 
gospodarczemi, reszta lasu prześlicznego świerkowego i jo- 
dłowego w wieku 10) lat 1000 mrg., w wieku 50—70 
lat 884 mrg., reszta od 16 do 50 lat, w najpiękniejszej 
kulturze — w okolicy pięknej zdrowej, z przerzynającą 
szosą, obecnie ; 


Opisy szezegółowe i wyjaśnienia bliższe przeszle Wny Jan 
Strycharski Kraków, — za przysłaniem marki za b0 et. 


9 


3 mile od stacji kolei w Galicji zachodniej, 
w najbliższej przyszłości tylko o 1 milę oddalony 
jest za cenę 350,000 złr. z kapita- 
łem 120.000 złr. do nabycia. 


Zwrot złr. 185.000 w gotówce, prócz innych suchych 
dochodów, dających 5 do 10.000 złr. rocznie i prócz 
sprzedaży rocznych zrębów — jest na lat 10 zapewniony 
poczem zwykły turnus 80 cio letni pozwala na cięcie 70 


Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej. 
2506 


Cenniki przesyła się franco, 
w ślicznem położeniu, przy szosie 
koło Izdebnika, z pięknym ogrodem 
owocowym i 20 mrg gruntu 
w jednej prawie parceli, — jest 
zaraz pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania. 
Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu“, 2162 8 10 


YO W" 
K 
WIOSKA 
243 mórg, 36 
przy szosie, w pow. Wioli- 
ckim, w dobrej pszennej gle- 
bie, z zasiewami, inwenta- 
rzem, dobremi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 
mórg, mą 0 10 
do sprzedania 
Jan Strycharski, Kraków. 


mrg. lasu rocznie. 1685 2 10 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od dnia | maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
5'13 rano poc. mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.), 5'28 rano poc, mięsz. z Zwierzyńca, 
5:80 rano poć, miesz, Nr, 1032 z Podgórza Płasz,, 5'37 rano poc. miesz. Nr, 1032 z Podgórza 
przystanku do Oświęcitma; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.00 rano poc. 
osob, Nr. 25 z Krakowa do Suchy, ma połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp, Nr. 3 z Krakowa, 5:38 rano poc, posp. Nr, 3 z Podgórza Płaszowa do Pod= 
wołoczysk; ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do N, Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, w Rzeszo- 
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów, — 
8:10 rano poc. osob. Nr, 23 z Krakowa do Mszany dolnej, kursuje od 20 czerwca do 
15 września, — 8.40 rano poc, osob, Nr. 15 z Krakowa, 8:54 rano poc. osob. Nr, 15 z Podg, 
Płasz. do Tarnopola, ma połącz. w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego.— 9.05 rano pac, miesz. Nr, 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9'19 ran. poc. 
miesz. Nr, 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud, poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz,, 
9:29 przed połudn. poc. osob, Nr, t012 z Podgórza-przyst, do Husiatyna przez Suchą, 
N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N, Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N, Zagórzu do Mezó Laborcz. — 11.00 przed połudn. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud, poc. osob, Nr, 13 z Podgórza-Pł, da Podwo- 
łoczysk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do jasta i Now. Za- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
polu do Kopyczyniec. — 12,20 w połud. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do Wieliczki. — 2.49 po połud, poc. posp. 
Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N, Zagórza, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jaroslawiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3:25 popołud. poc. mięsz. Nr. 1005 z Krakowa, 3'39 popołud. 
poc. mięsz, Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3:41 po poł. poc, mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Plasz,, 
3'48 popol, poc. mięsz, Nr, 1034 z Podgórza przystanku do Oswięcinaa, ma tam połącz. 
do Wiednia i Wrocławia. — 6.40 wiecz. poc, osob, Nr, 17 3 Kracowa, 6:49 wieczór pociag 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz, do Tarnowa, ma połaczenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza. — 7*35 wiecz. poc, miesz, Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7:50 wiecz, poc. misez, Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7:52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 0'£9 wiecz. poc. osob, Nr, 1016 z Podgórza przyst. do 
Chyrowa przez Suchę, N, Sącz, N. Zagórz ma połączenie w Kalwatyi do Wadowic, w Stró- 
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, —8'30 wiecz. poc, miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, 6'41 wiecz. poc, mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, 
ma połączenie w Bierzanowie od pociagu osobowego Nr, 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz, 
pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9,23 wieczór poc. pospieszny Nr. | z Podgórza Płaszowa 
do Podwołoczysk i Suczatey przez Lwów, ma połaczenie w Rzeszowie do 
Jasła i N Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg »sobow. Nr. 11 z Kra- 
kowa, 11.05 w nocy poc, os., Nr, 11 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk, ma połącz. 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow, do Jasla 
i N, Zagórza, w Jarosłąwiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja ı Stanislawowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- 

snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego. 


* 


1897 roku (według czasu Środkowo - europejskiego), 


Przyjazd do Krakowa (wzęlędnie Podgórza): 


4:25 rano, pociąg osoł owy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc, osobow, Nr. 12 dg 
Krakow» z £: dwołoczysk, ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo- 
wie od Bełzca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar- 
nowie od Stróż, — 6*1U rano poc, otobowy Nr, 1017 do Podgórza przystanku, 6'15 rano 
poc, ogobow do Podgórza Płasz,, 621 raro poc. mięsz Nr 1602 do Zwierzyńca, 6-38 rano 
poc. mięsz. Nr, 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) ze Słanisławowa prze: Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa w Zagórzanach od Gor- 
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszowa, 
7,00 raro poc. posziesz. Nr. 2 do Krakowa z Podwoforzysa i Suczawy przez 
Ładu, ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. osob, Nr, 18 do Podgórza 
Iłaszowa, 8,40 raro poc. osob Nr, Is do Krakowa z Tarnowa, ma połączenie w Tare 
nowie od Now, Sącza, w Rierzanawie z Wieliczki. — 9'14 raro poc. osobow. Nr, 26 do 
Podgórza Płasz , 9 30 przed poludn, poc, osob Nr, 25 do Krakowa ze Suchy. — 10.38 
przed poł poc, mięsz, Nr, 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed połudn, poc. mięsz. Nr, 
1033 do Podgórza Płaszowa. 10.49 przed po'udn poc. mięsz. Nr. 1606 do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł, poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z QOświęcima, — 10.59 przed 
po:udn, poc, mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz,, 11.15 przed połudn. poc. mięsz, Nr, 482 do 
Krakowa z Wieliczki. — 2.24 po połudn, poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa ze 
Lwowa ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. — 2.40 po połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Podgórza Plaszowa, 2,53 po 
połudn. poc, o: obow, Nr. 14 do Krakowa z Podwołoczysk, ma polaczen. w Przemyślu 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Demvicy od Rozwg- 
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poł, poc, osob, Nr. 1011 do Podgórza przystanku, 
4.25 po po'udn. poc. osob. Nr, 1011 do Podgórza P'asz., 4.31 po poł, poc. mięsz. Nr, 1684 
do Zwierzyńca, 4.47 po po? poc, mięsz, Nr, 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) z Hu- 
siałyna przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Suchy do Żywoz 
i Zwardonia, — 6,0) wieczór poeiaąg osob Nr 16 do Podgórza Płasz , 6'10 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z Tarnopola. ma połączenie w Krasnem z Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, ławocznezo, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz, do Suchy i N, Sącza. — 6.33 wiecz, poc. 
mięsz, Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wie- 
licz kií, ma połączenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórzu Płasz, 
do Kalwari:;, Wadowic. Suchy, N, Sącza ı N, Zagórza. — 7:40 wieczór poc. osobowy Nr. 
24 do Krakowa ze Mszany dołnej, kursuje od dnia 25 czerwca do dnia 15 wrze- 
šnia, — 8.54 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 900 wiecz, poo, 
mięsz. Nr. 1035 do Podgórza Piasz , 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr, 1604 do Zwie- 
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg m ęsz, do Krakowa (przez Zwierzyniec. z Oswięcima, 
ma w Skawinie połączenie od Kulwarji, Wadowic i Białej, a w Podgórzu Płaszowie dg 
Lwowa. — 931 w nocy jociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.33 noc 
pociąg pospieszny Nr, 4 do Krakowa z Podwołoczysk, ma połaczena w Tarnopolu 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosłtwiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jasła w Dembicy 
z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza, 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia we wszystkich stacjach c. k 
kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach, 


DSTWO książek do nabożeństwa — KILKADZIESIĄT wzorów listew na ramy — SETKI ramek gotowych, formatu gabinet. 
izytowego z rozmaitego materjału — TYSIĄCE medalików i krzyżyków srebrnych i zwyczajnych — MILIONY obrazów i obra- 
j zków świętych, oraz gotowe PASSEPARTOUT do tychże — do nabycia w specjalnym składzie artykułow de wocyjnych 


AZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO „pod Aniołem“ Kraków, plac Marjacki 8, 


W niedziele i święta handel zamknięty. 
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>GŁOS NARODU.. 


Na sklep lub bióro 
OBSZERNY LOKAL 


składający się z 4 ubikacyj frontowych i 3 od pod- 
wórza, przy ul. Szewskiej, tuż przy Rynku 
do wynajęcia. ©” 
Wiadomość w księgarni katolickiej Dra Wład. 
__ __Miłkowskiego przy u przy ul. św. I. św. Anny. 
g50000001 0000R 0000000000406006 0064 


Wysprzedaję ROWERY =: 


pozostałe z tego sezonu po bardzo niskiej cenie go- 
'tówką. Jest również kilka mżywanych rowerów od 45 złr, 
do sprzedania, dwa prawie nowe i jeden damski, 


Gy 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY e, 
rererere pezoze rekao 


0 Jąkania i i wszelkich wad w mowie 


oducza 


Leon Stępowskig 


Art. Dramat. Teatru miejskiego 
v Krakowie, przy ulicy Długiej Nr. 13.2 


Niedołężne i nierozwinięte umysłowe dzie- 
ci przyjmuje na naukę i pomieszkanie — oraz opiekę ojcowską 0 udzielam 


Ô pod okiem specjalisty lekarza. 0 
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj wszelkich udziela: Bióro 
komisowo -rolnicze WP. laraczewski i Spółka sk STRESU 
Rynek główny Nr. 33 1562 13 16 
sna BOOOCOOOOOso000000GH 


PIERWSZA FABRYKA 


Wyrobów cukierniczych 


pod firmą 2435 4 5 


Józef Siermontowski 
Kraków, ulica Bracka 


Handel 


korzenny, delikatesów i win oraz 
pokój do śniadań, obiadów i ko- 
Jacyj w śródmieściu w Krakowie, 
jest do adstąpienia pod 
przystępnymi warunkami. Zgło- 
szenia uprasza się nadsyłać pod 


>GŁOS NARODUKC. 


Machowski Józef 
udziela lekcyj gry na for- 
tepianie w domach prywat- 
nych i własnem pomieszka- 
niu. — Ulica Rajska Nr. 6 
parter. 2488 2 3 


| „FLORA 


w 2 arni sukien damskich 


lekcyj kroju 
podług najświeższej metody fran- 
Q| cuskiej. — Zamiejscowe panienki 
znajda napieszczenie w 
każdym czasie. 2383 6 12 

Ul. Karmelick: Karmelicka 15, a 15, Kraków. 


Niemka 


z bardzo dobremi świadectwami, 
mogąca dzieci przygotować szkol- 
nie z klas niższych przyjmie 


=-- 


"Nr. 20" 


Fortepian krótk 


firmy Kerna 
mało używany de spr 
dania Bracka Nr. i 


Słuchacz U nin 

Jagiell. 
rutynowany pedagog po 
kuje lekcji. Za nadzór, 
chowanie, rezultat ręczy 
Adres: „Nauka“ Adm. „ 
su Narodu* 


s 


Do handlu korzennego 
i delikat: sów 


Jóżeła Cyrazegi 


w Bochni 
potrzebny jest praktyk 


Wszechstronnie wyksz 


‘M: NIEMETZ, Kraków, Sukiennice 30. $ 
BERRBR0005630WRE0000-30330RTRBE 
Uprasza się WWPanów Właścicieli krajowych 
i czeskich fabryk 2543 1 
o przysłanie 


swych cenników 


a mianowicie: 
narzędzi i maszyn rolniczych, wyrobów koszykarskich 
i drzewnych, naczyń emaljowanych blaszanych, na- 
czyń porcelanowych i fajansowych, jak również próby 
i ceny traw pastewnych 


do składu herbaty Józefa Rybickiego 


| w Krakowie, ulica Fiorjańska L. 28. 
ee wood -Pearta CA CE Aetate O 


miejsce zaraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracia „Głosu 
Narodu“ 2494 24 


poleca swe wyroby powsze- 


z 2 adresem „A. M,“ poste restante 
chnie uznane za najlepsze. 


Kraków. 2447 


Najpiękniejszych 
prawdziwych Haarlemskich Hyacentów, Tulipanów, Nar- 
cyzów, Krokusów i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion gospodarczych, warzy- 
wnych i kwiatowych do wysiewu jesiennego i wczas na 
wiosnę — dostarcza 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Ludwika Freegego 


W KRAKOWIE. 


KE” Główny ilustrowany cennik wiosenny i cennik jesienny 
przesyłam darmo i opłstnie. 


- Ceny jak najniższe. 216 5 o 
IMĘ TOWARY TYLKO NAJLEPSZEJ JAKOŚCI. $E 


DE EZ ZZ ZZ Z ZZ ZZ ZR O 


F. KOSIBA 


w Krakowie, rynek główny Nr. 23, (l-sze piętro) 
nagrodzony ną Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894, 
poleca swój 


Skład Sukien Męskich, 


cywilnych i wojskowych, 


pony rutynowany 4538 


może przyjąć kierownic 
większego interesu. Bliżs: 
szczegółów udzieli WP. 5S 
charski Adm. „Głosu Narc 


Organista 


żonaty, który kończył Konser 
torjum w Krakowie, na żąć. 
zdolny jest chór zaj rowa 
poszukuje posady z 

Zg:oszenia przyjmuje Adi 
stracja „Głosu Naredu* 254€ 


Tanio 


są do sprzedania krzewy òzd 
z powodu przeniesienia 8 kół 
licznej kolekcji silne zdrowe i} 
wiste 100szt 12— 1000 szt. 10 
Również zakład poleca akacje r 
ste 1 szt. EQ ct. 100 70 złr. : 


żemi koronami. Klony vtei 
aleje vajozdobniejszo i najle 
silnie rośnie, liść ozdobny 
klimat wytrzy małe, 7.mio l.i 
do 3-'h metrów wysokie, $ 
i z pięknymi konarami 100 
50 złr., są także i stars e I 
kasztany. Agrest olbrzymi, p. 
ezki, róże, szczepy owocowe i 
Zakład urządza parki i og 
wykonując plany podług m 
wszego stylu. Cenmkira żą 
wysyła się o Iwrotnie. 


, Zakład ogrodniczy IK. 4 
sniewskiego w Now 
2547 


Jedyna miezawodna 


BE TR U CIZN A. % 
na szczury, myszy tomowe i polne. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa 
trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik 

Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it. p. 
mieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 


U 


sowanie jego proste, skutek zdnmmiewający. Wysyłki w nu- 
szkach po 30 — 60 et. i 1 złr., pocztą o 10 et, więcej (za list 
fracht, I oir uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. j 


Skład | laboratarjum przetw. chem. 
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 


3 81631 0 
1 Klgr. trucizny 2 zk., 41, Kigr. złr. 750. 2505 97 


jakoteż i stroje narodowe. 


Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport materjałów jesien- 
myeh z fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki mogę przeto wszel- 
kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadosć uczynić. 


Ceny najumiarkowańsze. 


000000000000000900000000000000 
KIOCHCEPIĆ DOBRĄ TRACI A 


AN EAN mani 


z Magazynu Juliusza Grossego 
(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac pra 


znajdzie korzystne zaję 
u Henryka lenkn 


księgarnia i Skład papie 
w Bielsku 
OSOBA. 
biegła w krawieczyżnie i y 
ciu bielizny umiejąca szyć p 
na maszynie poszukuje m 
w domach prywatnych lub y 
telach. Szyje całe wyprawy. í 
szenia do p. Suchockiej ul. 
Jana 9 I p. 


Składy w ' większych aptekach 
i Adroguerjach. 
30" e p DH 77 > P -E kodkoskosinczokocnikwaknni 


Ogłoszenie konkursu. 


Kierownictwo c. k. szkoły kowals:iej w Sułkowi- 
cach na mocy rozporządzenia Wys. e. k. Rady Szkolnej 
krajowej z dnia 9 sierpnia 1897 r. L. 17804 ogłasza ni- 
niejszem konkurs na posadę 


NAUCZYCIELA 


do języków : polskiego, niemieckiego i rachunków przy 
wspom nianej szkole zawodowej. 

Posada ta obsadzona będzie na podstawie kontraktu za 
roczną remuneracją 700 złr. w. a. 2 obowiązkiem zała- 
twiania czynności kancelaryjnych zakładu. 

Podania należycie udokumentowane wystosowane do 
Wys. c. k. Ministerstwa Wyzn. i Ośw. należy wnosić na 
ręce kierownictwa c. k. szkoły kowalskiej w Sułkowicach 
do dnia 42 września 1897 r. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci z egzaminem dla 
szkół wydziałowych z I grupy. 


0000000000000000000 
000000000000000000 


Drugi termin licy 
cyjnej sprzedaży r 
mości lb. 61 dz. Vi. w 
kowie ul. Topolowa l. 40 
dący własnością masy 
kursowej p. Władysła 
Rausza odbędzie się w 
6 września 1897 o g 
10 przed południem w e 
chu sądowym przy koś.iele 
Piotra (Sąd kraj. biura Nr 

Dr. Franciszek Kulczyń. 
adwokat w Krakowie Grodzka 


IRA Herbata Lian Sin e . . zł, 3:60) 8 
Sułkowice dnia 30 sierpnia 1897 r. 2549 11| Herbata Gospodarska . . . . . a 1600408 Lian Bigi > 000. WIE 6 a 
a A zarna 0 0, m o a | Ę P. FRutstów .-. . . | ka I 7, wW 
7 „ lepsza „ 240l 5: ec. fa 
; = Aromatyk . ERT 
N enhao n nen m «ówow c „ 280| €| Okruch M N a 1: ca i ; 
5 actoria AFA, rU ei ruci Nr. | 2 ŻĘ 8 szwajcarskie 
SKA i Fryzyerów znajduje „  Familijna wyboma. . . „ 3.40} $ M 4 naleni JE: A.TPRPENLE 
o n ÓW O n a © 
Herbata wyborowa w pięknych '/, funtowych riiakiej wagi puszkach blaszanych moskiewskich | „51,0 poleca 25 
z kluczykiem do zamykania po zł. 2*— i zł. 2 W R 
Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach po tych cenach. 2520 23 0 * Kraków, Sukiennice. 
We „Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjacki. 


LO ' 3 ryżowy specyalnie Ob kl 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 

PrzezCH!*FAY,Fabrykanta Perfum SZerny $ 6 
z dużym pokojem, przy p 
Dominikańskim L. $ 
najęcia dla chrześćm 
firmy od 1 października 

Kamieniea w pol 
rynku, z komfortem zb 
wana i plae 1200 sążn, 
do sprzedania. 246 2 ; 

Wiadomość u F.*; 
skiego plac Dominikan. as 


TE 


PARYŻ, 9, Ulica de la Paix „9, PARYŻ 


Nawozy Sztuczne 


pod gwarancją zupełnej czystości i pełnej zawartości 
składników pokarmowych 
sprzedaje najtaniej 


Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie. 


Cenniki darmo i opłatnie. — Większym odbiorcom specjalne oferty. 
Ceny bez konkurencji. 15 20 1609 


622 


Panienka 
uczęszczająca do szkoły, znajdzie pomieszczenie 
i rodzicielska opiekę. 

Kraków, ulica Lenartowicza L. 12, I-sze piętro, front. 


2425 5 10 T. Frasińska. 


Winogrona kuracyjne, Gruszki cesarskie i piękne Brzoskwinie 
poleca EDMUND KLIMEK W KRAKOWIE 


Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa, smaczna kuchnia, piwo Pilzneńskie Marki B. B. 2294 * 


Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg W drukarni W. Korneekiego w Krakow 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


N faścicielka i wydawczyn!: 


